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NAPRZÓD 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 


Mzelkie listy i przesyłki pieniężne nałeży adreso- 
M do Redakcyi lnb Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków. Bracka 15. 

Mudakcya rękopisów nie zwraca, korespondex- 
Mi bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje. 


Nz: 


Kraków, niedziela 30 marca 1902. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratvcznej. 


hocznik XL 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod: 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez casyłki): miesięcznie | korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hał. — W Austryi: 
wiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 


Niemezech: kwartalnie 7 marek. — 


innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


Lecz wszystko świeckie dziś pełne podłości... 
Ludzie, zagrzązłszy na wygód mieliżnie, 
Gorzej umarli, niż umarłych kości, 
Świeca dusz próchnem po życia płaszczyźnie... 
Świat dziś kałużą rozmiękłego błota, 
W której się wala bóg ich — cielec złota! 
Wszędzie stek kupców, wszędzie ród kramarzy. 
Ze wszystkich plemion najnydzniejsze plemię... 
Z czołem pogodnem, gdy je hańby brzemię 
Tłoczy; z natchnieniem, gdy o zysku marzą 
A wtedy tylko z rozpaczy wyrazem. 
Gdy w giełdach wszystkich spadną ceny razem... 
Żaden z nich w świętej miłości lub dnmie 
Za miecz nie chwyci —- bo walczyć nie umie! 
Żaden umierać już nie jest gotowy — 
Więc umrą wszyscy i o złej godzinie. 
Bo gdy myśl zgasła, świat tej myśli zginie — 
l] na ruinach powstanie świa. nowy! 
ZŻygmamt. Krasiński. 
Alleluja! Zmarlwychwstał ! 
, Zmartwychwstał Ten, który głosił pokój 
Udzkości i wyzwolenie niósł światu ! 
| Rozbrzmiewają dzwony. 
80 kościoła, wypełnionego mężami zbrojny- 
ni, Kapłan błogosławi żołnierzy, ciągnących 
a wyprawę wojenną dla ujarzmienia sąsie- 
Niego narodu. (Qiągną oni na rozlew krwi, 
lą okrucieństwa i pożogi. Kapłan błogosławi 
w imieniu Tego, który nam kazał miło- 
Wąć nieprzyjacioły nasze. Kapłan modli się 
0 zwycięstwo dla nich. o pokonanie drugiego 
pa odu, modli się o to do Tego, który nam 
azal kochać bliźniego, jak siebie samego. 
A gdy powrócą z wojennej wyprawy, spla- 
mieni krwią ludzką, po rzeziach i grabieżach, 
Ujarzmiwszy bliźni naród, zabrzmią kościoły 
ladosnem „Te Deum“ i z ust kapłanów pły- 


s będą modły dziękczynne za zwycięstwo — 


Alleluja! Zmartwychwstał ! 

Zmartwychwstał, ale nie w sercach fary- 
żeuszów, którzy słowo jego mają na uściech, 
A w duszach zgniliznę i robactwo. 

Chwalę Jego głoszą na całym świecie. Ale 
słowom kłamią czyny. Gdzież ta miłość 
Wszechludzka, gdzie owo wielkie braterstwo? 

Oto tłumy nędzarzy, którzy w pocie czoła 
Tacują i skarby niezmierne wytwarzają, a 
Sami są obdarci i głodni. 

Oto bogacze, których skarby rosną z pracy 
Wowia ubogich, rosną w nieskończoność nie 
dla szczęścia ludzkości, lecz dla samolubstwa 
ärstki. 

„Oto faryzeusze, którzy kamienują każdego 
Ślosjejela prawdy i nie dopuszczają promyka 
"Wiatła do mas ludowych. 
| Oto czeluści społeczne, gdzie w mrokach 
je się zbrodnia. 
gto wyżyny, gdzie zbrodnia pyszni się w 
teu. 4 
K 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Tłum ciśnie się, 


Tsee który głosił pokój ludziom dobrej 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobny:: 

drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 

sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się z 

ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
| meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Ale tylko ludzie małej wiary i ciemni są- 
dzić mogą, że nie zmartwychwstała Dobra 
Nowina. 

Patrzcie! Oto opoka, na której już widnieją 
fundamenty kościoła miłości. Opoką tą jest 
lud roboczy. 


Wśród huku armat, wśród walk bratobój- : 


czych, toczonych z chciwości, — maluezcy i 
,uciśnieni podają sobie dłonie po przez wszy- 
| stkie granice i głoszą zgodnie Dobrą Nowinę 
wolności, równości i braterstwa. 
(, Jak ongiś maluczcy i uciśnieni, wśród prze- 
jśladowań, gromadzili się dokoła syna cieśli 
| Nazareihu, tak dziś małuczey i uciśnieni, 
| wśród prześladowań. gromadzą się koło tej 
idei, która ma urzeczywistnić pokój wieczy- 
sty na ziemi i wyzwolić ludy z pęt niewoli, 
wyzysku i ciemnoty. 
| słowo staje się ciałem. 
Wielką ideę, szlachetne marzenie — urze- 
czywistnia proletaryat o własnych siłach. 
| A na znak tego przymierza braterskiego, 
które ma zgładzić ze świata niewolę i wy- 
(zysk, ciemnotę i bratobójcze wojny, gwałt i 
|krzywdę — ustanowił zorganizowany prole- 
taryai nowe święto: święto I Maja. 
Uświadomieni robotnicy wszystkich naro- 
dów obchodzą co rok uroczyście to święto, 
|jktóre zwiastuje światu odrodzenie. I w tym 


|roku święcić je będzie wspanialej jeszcze, u- | 


roczyściej, niż dotąd. 

Gdy rozbrzmiewają dzwony, wieszezące 
zmartwychwstanie, myśl nasza zwraca się 
do święta proletaryatu i wołamy w duchu: 

Niech żyje Święto Zmartwychwstania 

Wolności, Równaści i Braterstwa ! 
Niech żyje 1 Maja! 


Zastępstwo interesów i kurye wyborcze. 

Przed kilku miesiącami wyszła w Wiedniu 
broszura pt.: „Państwo i parlament*, napi- 
sana przez dra Rudolfa Springera, zna- 
nego już dawniej z kilku rozpraw, napisa- 
nych z niezwykłym talentem i głęboką zna- 
jomością stosunków austryackich. Ogłaszał je 
pod przybranem nazwiskiem Synopticus. W 
najnowszej broszurze poddaje dr. Springer 
niszczącej krytyce obecny system kuryalny w 
Austryi, doprowadza do absurdu pusty frazes 
o „zastępstwie interesów* i dochodzi do 
| wniosku, że Austryę może uratować od upad- 
ku jedynie powszechne i równe prawo wy- 
| borcze. Wywody autora są tak głębokie, 


|czych, stylistycznych, lub językowych, 


kJ 
tem, ż. dr. Springer nie jest bynajmniej so- 
cyalistą. 

„Przesilenie powołuje do życia nowe idee — 
czytamy ma początku broszury — u nas w 
.Austryi, której żywotny fundament pokryty 
(jest sztucznie ruinami feudalnemi i stano- 
wemi — upiory. Zawdzięczamy nasze istnie- 
(nie jeszcze tylko szczęśliwej wadzie Austrya- 
|ków, połowiezności. I teraz przychodzą 
„do nas i mówią: spełnijcie do reszty błąd, 
|w tem leży ratunek! Upiór zastępstwa inte- 
jresów znów pokutuje. Czy się nam uda go 
| przepędzić? Nie. Spróbujmy jednak przyto- 
czyć wszystkie argumenty rozumowe, aby się 
| przeciw niemu uzbroić.“ 
| Austryackie kurye wyborcze nie są wcale 
| wyrazem interesów ludności. Są one tylko 
| pozostałością przestarzałego podziału na „sta- 
ny*, opierają się na abstrakcyach prawni- 
nie 
mających niec wspólnego z rzeczywistością. 
Oprócz różnie stanowych (tj. podziału na 
szlachtę, urzędników, kler, mieszczaństwo itd.) 
istnieje jeszcze podział wedle zawodów, 
wedle klas społecznych, wedle narodowości, 
wyznań, płci; nawet w poszczególnych za- 
wodach i klasach istnieje mnóstwo sprzecz- 
nych interesów (np. przedsiębiorea a robo- 
tnik) — słowem niezliczone mnóstwo warstw, 
leżących obok siebie, nad sobą, których nie- 
udolny podział na 5 kuryj wyborczych nigdy 
|nie zdoła uwzględnić. 

Gzem powinien być parlament? Repre- 
zentować wolę ogółu, być koniecznem uzu- 
' pełnienien. nowoczesnego państwa. Z chaosu 
interesów szczegółowych, z rozdźwięku naj- 
rozmaitszych grup stworzyć przeciętny wyraz 
większości, uwzględniający częściowo wszyst- 
kie życzenia i żądania. Nasz parlament zaś 
jest gorszym nawet, niż reakcyjny sejm pru- 
ski, oparty na klasach podatkowych. Nasze 
kurye tworzą mur nie do przebycia między 
miastem a wsią, między poszczególnemi war- 
stwami społecznemi. Naturalne przeciwień- 
stwa są przez to usunięte. Czeski chłop nie 
walczy z czeskim szlachcicem, ani niemiecki 
z niemieckim; dlatego czeski i niemiecki chłop 
nie poznaje wspólności swoich interesów i 
nie łączy się razem; przeciwnie, zwalczają się 
nawzajem. System kuryalny wywo- 
luje walkę ras i narodów, która roz- 
luźnia państwo więcej, niż walka społeczna. 
Walka narodów kończy się bowiem oddzie- 
leniem terytoryalnem walczących, pod- 


na górę świętą było możliwem chyba tylko 


w starożytnym Rzymie... Obecny system pro- 
wadzi prosto do rewolucyi: wrzód pęknie 
przy lada zawikłaniu wojennem, lub prze- 
wrocie społecznym w Europie. 

Poseł, wybrany na podstawie równego 
prawa wyborczego, z okręgu, rozumnie od- 
graniczonego, może być wyrazem woli wielu 
warstw, może też poświęcić na rzecz intere- 
sów ogółu interes drobnej szlachty. Poseł, 
wybrany z kuryi, nie może nic uronić z 
żądań swoich wyborców, gdyż na drugi raz 
nie wybraliby go wcale. Kurye zmuszają 
posłów do demagogii, do obiecywania 
więcej, niż mogą wykonać; dla zamaskowa- 
nia tego faktu musi robić w krzykliwym, a 
w gruncie rzeczy reakcyjnym radykalizmie, 
musi wyszukiwać sobie drobnostki, które roz- 
szerza do rozmiarów wypadku europejskiego, 
chwyta się mordów rytualnych, spleśniałych 
praw historycznych, zaczepek osobistych 
itd. Bo ostatecznie każdy kandydat drobno- 
mieszczański przychodzi z tem samem do 
wyborców, Któregoż z nich mają biedni wy- 
borcy wybrać? 'Tęższego. A jak się pozbyć 
przeciwnika ? Oszczerstwami... 

W kuryi miejskiej nadaje ton (z wyjątkiem 
Wiednia i Galicyi) inteligencya. Nie by- 
loby to nieszczęściem dla państwa, gdyby nie 
walki narodowościowe. Ze względów konku- 
rencyjnych jest inteligencya najbardziej naro- 
dową. Skutkiem tego systemu wyborczego 
występuje moment narodowy w takiej sile, 
że zaciemnia interes społeczny ; walka naro- 
dowościowa rozstrzyganą bywa zamiast w 
parlamencie, w .ampańii wyborczej i parla- 
ment traci przez to na znaczeniu, gdyż posel 
miejski nie może w niczem ani na włos 
ustąpić. 

Szlachta zagarnia swoje mandaty bez 
walki. Trzy inne kurye nie są zdolne zwalić 
tej przewagi feudalizmu, gdy są same rów- 
nież uprzywilejowane, a każdy przywilej kor- 
rumpuje i krępuje. Dzięki temu urządziła so- 
bie szlachta galicyjska autonomiczną republikę 
z wyłączeniem mieszczaństwa, robotników i 
chłopów ; Schwarzenbergowie prowadzą poli- 
tykę swojej własnej dynastyi; wyższa szlachta 
niemiecka wzdycha do państwa kościelnego. 
I w tej kuryi występuje więc to samo zja- 
wisko: kurya wielkiej własności bawi się w 
kwestye prawnopaństwowe i podsyca walkę 
narodowościową, z której ciągnie zyski. 

Dzięki temu wszystkiemu niema nasz par- 
lament żadnego wyrobionego zdania w kwe- 
styach ekonomicznych i pozostawia najważ- 
niejsze decyzye w tyck sprawach rządowi. 
Ani przemysłowcy, ani robotnicy, ani żadne 


WILHELM LIEBKNECHT. 


l moich czasów bakalarskich. 


i W lecie r. 1850 przybyłem do Londynu | 


„ Wkrótce musiałem zadać sobie pytanie: 


i 
ł 

ni Czego żyjesz? — pytanie, które zadawałem 
ij dnemu podejrzanemu © szpiegostwo, 


xo w innym sensie. 

n len, który studyował — „inteligent“, wy- 
„tony nagle ze swego otoczenia w kraj 
„cy, obce stosunki z kategorycznym naka- 
„M losu; zarabiaj na życie! jest w znacznie 
„szej sytuacyi aniżeli robotnik, to znaczy 
dy kodzielnik*. Rękodzieło jest międzynaro- 
e niemiecki szewc, krawiec, zegar- 
pętrz it. p. ma się tak dobrze w Anglii, 
c Ncyj jak i w Niemczech, a gdy przezwy- 
sia trudności językowe i nie zależy od 
i arzejmych rodaków“, ma się znacznie le- 
tz) t obchodzą się z nim lepiej niż w Niem- 
fazi. Ale „inteligent“! niemiecki prawnik, 
śię Of i t. d. jest całkiem bezradny na obczy- 
hel jego wiedza prawnicza, filozofia jest 
fl nie bez wartości. — Lepiej wiedzie się 
tho OWI; niemiecki nauczyciel ma uznanie 

© nie zawsze posiada poważanie. 

Swi, edyk, choćby się zdawało, że ma cały 
ra otwarty, natrafia w Anglii na znaczne 
tam Rości ; gdyż interes leczniczy prowadzi się 
Q, "aczej niż u nas. 


lny. Ja byłem filologiem — i pierwszą 
Odras moją było szukać posady nauczyciela. 
ugł „ONO mi. — My emigranci jesteśmy 


A cóż Tb „bez poleceń niczego się nie uzyska; 

eligis opiero z religią, właściwie nie- 

* szuk, — A więc wyrzekłem się tej myśli 
ałem czegoś innego. 


Ale czego — czego? 

Głód naglił. — 

Składania czcionek próbowałem jeszcze w 
Genewie, ale nie szło. A więc co czynić — co? 

Wtem otrzymałem wieść od towarzysza, 
zwiastującą mi ratunek. Generalny poczt- 
mistrz Sir Róuland Hill, organizator cen- 
towej poczty, potrzebował kilkuset listonoszy. 

Zawsze dobrze umiałem biegać, wytrwa- 
łość miałem także — dlaczegóż nie zostać 
listonoszem, póki coś lepszego się nie trafi? 
| Dowiedziałem się, że wielu Niemców już przy- 
jęto. — Znikły wnet wahania i zameldowa- 
lem się z wszystkiemi formalnościami u przy- 
należnych władz pocztowych. 

Dzień niespokojnego oczekiwania. Dwa dni. 
Trzy dni — — — do dziś — po 49 latach, 
nie mam jeszcze odpowiedzi. Krótko mówiąc, 
nie zostałem listonoszem, tak jak nie zosto- 
łem zecerem. (rłodowało śię dalej, aż było 
tego już zawiele i buntujący się żołądek 
przedstawił dwa wyjścia; albo jakikol- 
wiek zarobek, albo zginąć z głodu. 

Do zagłodzenia się nie miałem ochoty, jak- 
kolwiek niejeden dzielny chłop, któremu w 
kołysce nie śpiewała o tem matka, dawał 
mi takie przykłady. 

Maltretowałem czaszkę, 


wyglądałem mna | 


Wyszukało się świadectwa, wyszczotkowało 
wyblakłą garderobę, włożyłó się w kieszeń 
|powypożyczane pół korony — tyle koszto- 
|wał wpis dla poszukujących miejsca u mniej- 
szych agentów — i udałem się w drogę. 
Jednemu po drugim z tych panów składa- 
jlem moje uszanowanie, przyjmowano mnie 
ji moje pół korony bardzo uprzejmie, obsy- 
pywano z powodu świadectw nawet kom- 
|plementami i wybawiono mnie od pół ko- 
jron. Z niewielką ufnością czekałem na 
(żniwo z tych posianych pięknych sztuk pie- 
|niędzy. Mijał dzień za dniem — tydzień za 
tygodniem — żadnej wiadomości od moich 
|zaenych agentów. 
| Ale powiadomiono mnie, że w Adam-street, 
ulicy bocznej, mieszka lepszy agent, który 
|rzeczywiście nastręcza posady i to dobre 
į miejsca, ale też żąda */, ft. (12 koron) za 
wpis a po otrzymaniu posady połowę gaży 
pierwszego kwartału. Zdecydowałem się na 
iten ostatni środek ratunku. 

Kto ma nóż na gardle nie może przebierać 
|w środkach. Udało się pożyczyć czarny gar- 
nitur, który był dopasowany, dalej cylinder 
nie bardzo uszkodzony deszczem i mgłą lon- 
dyńską a także półsovereigna (12 koron) z 
dodatkiem „sixpence“ (*/, korony) dla pe- 
wności. Szczęście że wziąłem ze sobą „six- 


wszystkie strony — nigdzie nie przedzierała | pence“, bo gdy wszedłem w luxusowe apar- 
się jasność w tych chmurach i w końcu chwy- |tamenta Reverend Nicholson Clerical and 
cilem się „bakalarstwa* jako ostatniej deski | Scholastic Agency spotkałem odrazu długiego 
ratunku albo właściwie ostatniej słomki. jak tykę służącego w liberyi i bardzo ele- 
Dowiedziałem się w międzyczasie, że bez |ganckiego młodego człowieka. Ten ostatni 
agenta nie ma żadnej nadziei, a o agentach objaśnił mi szeptem, że świątynia Reverend 
słyszałem najgorsze rzeczy. (Wielebnego) Nicholson i jego Clerical and 

Ale cóż? — było to nieuniknione zło — | Schorl Agency (agencya posad kościelnych 
jak niestety i dziś jeszcze. i szkolnych) jest niedostępną, jeśli nie otworzy 


się jej wrót z pomocą pół gwinei. Ofiaro- 
wałem moją — albo właściwiej w tej chwili 
posiadaną pół gwineję i świątynia otwarła 
się dla mnie. 

Wysoki mężczyzna, gładko ogolony w bia- 
łym krawacie z namaszczoną twarzą podniósł 
się z powagą z wielkiego niby tron-fotelu; 
przywitał jeszcze bardziej namaszczonym gło- 
sem łaskawie z góry — wypacając z wszyst- 
skich porów dostojność — w każdym calu 
klecha, wzór angielskiego „Clergymana*. 

Bez wielu korowodów zapytał o moje ży- 
czenia i świadectwa. Chciałem zostać nau- 
czyciełem prywatnym, albo w szkole. Nie- 
mieckie, francuskie, historya, łacina, greka 
i wszystko co możliwe, a nawet niemożliwe. 

Świadectwa moje, które były w istocie 
bardzo dobre, podobały się niezmiernie panu 
Nicholson. 

Szczególnie imponowało mu świadectwo 
Karola Fróbla, którego, jak przypuszczam, 
wziął za Fróbla, twóreę popularnych w Anglii 
ogródków dziecięcych, — pomyłka, z prostowa- 
niem której nie śpieszyłem się bardzo. Przy 
pożegnaniu tak czule wstrząsał moją rękę, 
że na chwilę zapomniałem o namaszczonym 
klechu i majaczyły mi przed oczyma wizye 
suto płatnych posad. 

I rzeczywiście — po trzech dniach otrzy- 
malem list, bardzo porządnie wyglądający w 
kopercie grubej z napisem: Clerical and 
Scholastic Agency i bardzo grzeczne 
zaproszenie na następny dzień dla porozu- 
mienia się w sprawie posady nauczyciela z 
płacą 120 funtów szterlingów *), mieszkaniem 
w szkole, usługą, opałem, światlem. 


*) 2880 koron Przyp. Red 
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inne klasy produktywne nie zwracają się do 
parlamentu, bo wiedzą, że nie nie wskórają. 
k 


* * 

Są tacy, którzy część winy przypisują bra- 
kowi wyrobienia politycznego ludności. Pogląd 
ten jest płytkim i powierzchownym.Wyborców 
demoralizuje system wyborczy i organizacya 
okręgów. 425 mandatów podzielonych jest na 
5 kuryj i to w nierówny sposób: kurya szla- 
checka ma 85 mandatów, miejska 118, Izb 
handlowych 21, chłopska 129, powszechna 72. 
Całe państwo pokryte jest pięciokrotnym po- 
działem okręgów wyborczych. Jeden i ten sam 
okręg sądowy łączony jest w każdej kuryi| 
z coraz to innym okręgiem. Wobec tego jest 
jednolita organizacya wyborcza niemożliwą ; 
wyborcy nie mogą się zżyć ze sobą; —są 0- 
kręgi wyborcze, które liczą pół miliona mie- 
szkańców — zestawiono razem miejscowości, 
mające wprost sprzeczne ze sobą interesy. 

Wszystkie lokalne interesy znikają wtem 
olbrzymiem trzęsawisku. Kandydat, aby objąć 
interes całego swego okręgu wyborczego, 
musi formułować program tak obszernie, że 
zatraca się w nim wszelka treść. Tylko de- 
magog nacyonalistyczny lub klerykał, niema- 
jący nie, oprócz frazesów, do powiedzenia 
swoim wyborcom, może liczyć na sukces. 


Każda kurya wybiera osobno, każdy kraj 
koronny osobno; dodajmy do tego prawy- 
bory w kuryi piątej i czwartej, w której musi 
być wprzód wybranych 84,000 wyborców ! 
Ile atramentu i papieru musi się przytem 
tracić, co za szalone trwonienie sił. Polityk 
czyta w dziennikach 50,000 tełegramów o 
rezultatach wyborczych, nie mogąc sobie z 
tego chaosu urobić żadnego sądu. Zanim 
ukończą się wybory, jest już wszystko wy- 
męczone : dziennikarze się wypisali, mówcy 
wykrzyczeli, wyborcy przesycili wielomiesię- 
cznym hałasem. | 

A przecież jest zdrowy i silny parlament | 
warunkiem koniecznym dla państwa. Abso- | 
lutysta zabija życie w muszli, aby cieszyć się 
posiadaniem martwej skorupy, lub podobny jest 
do owego wygodnego głupca, który kładzie 
się odrazu do złotej trumny, aby zaoszczę- | 
dzić sobie drogę przez życie. Wołamy więc | 
jeszcze raz: najwyższy czas, aby państwo o- 
trzymało organ duchowy, którego potrzebuje, | 
reprezentacyę ludową. Nie zastępstwo wedle 
stanów, zawodów, krajów, nie zastępstwo u- 
przywilejowanych, lecz reprezentacyę ludo- 
wą, wyszłą z powszechnego i równego prawa 
głosowania. 


= hh 


Jakby to inaczej wyglądało, gdyby zamiast | 
pięciokrotnych okręgów, stworzono jeden, 
mniejszy, ograniczony w naturalny sposób. 
Mirabeau żądał od parlamentu, ażeby był 
wiernem odbiciem ludności, jakby mapą jej 
w zmniejszonej podziałce. Wybory w Austryi | 
wydają na świat karykaturę. Byłoby zupełnie 
talszywem, gdyby chciano z wyniku wyborów 
do austryackiego parlamentu wysnuwać wnio- 
ski o usposobieniu i poglądach ludności! 
Jeżeli podział na pięciokrotne okręgi jest 
arcydziełem geometryi wyborczej, to rozdział 
mandatów i głosów jest genialnym wprost 
płodem arytmetyki wyborczej, Zwolennicy 
systemu pluralnego (np. w Belgii) są zda- 
nia, że obywatele, wyróżniający się wiedzą, 
doświadczeniem lub majątkiem powinni mieć 
dwa, trzy, a nawet cztery głosy. W Austryi 
oddaje pozornie każdy obywatel tylko jeden głos. 
Pozornie! Bo w rzeczywistości dzieje się 
tak: w kuryi piątej przypada na 70,000 
wyborców jeden poseł; w kuryi gmin 
wiejskich już tylko na 12,000 wyboreów. 
Opłata 4 złr. podatku gruntowego sprawia, 
że głos chłopa znaczy cztery razy więcej, 
niż robotnika. Poczwórny głos jest w Belgii 
szczytem przywileju; u nas w Austryi można 
ten przywilej uzyskać za 4 złr. rocznie..... 
Idźmy dalej: w .kuryi miejskiej wybiera 
3300 wyborców jednego posła — wyborca 
miejski ma 21 razy większe znaczenie niż 
robotnik. Do potwornych wprost rozmiarów | 
dochodzi ten system pluralny w kuryi wiel- 
kich własności: 64 agraryuszów wybiera je- 
dnego posła; głos agraryusza waży przeszło 
1000 razy więcej, niż głos zwykłego obywa- 
tela. Austryacki system wyborczy przeszedł 
najśmielsze oczekiwania zwołenników systemu 
pluralnego. A przytem są wszystkie pozory 
zachowane, gdyż każdy wyborca oddaje tylko 
jeden głos 
, Sposób, w jaki odbywają się wybory 
w Austryi, jest również unikatem w Europie. 
Gdzieindziej odbywa się wszystko w jednym 
łub w dwóch dniach, — u nas w trzech 
miesiącach. Gdzieindziej jest dzień wyboru 
burzą, oczyszczającą powietrze; u nas chro- 
nicznym kryzysem, przy którym trzeszczy w 
swoich fugach cały aparat administracyi. 


Przesilenietękonomiczne w Rosy. 


Na obecne wrzenie umysłów w Rosyi i 


I 

we Francyi jeden miliard po drugim, a drugą 
sypał milionami, robiąc w nowo powstają- 
cych fabrykach żelaza i stali zyskowne ob- 
stalunki szyn, wagonów, okrętów. Te same 
koła kapitalistów, które dawały pieniądze na 
rosyjskie pożyczki państwowe, angażowały się 


byl ściśle związany z drugim. Złote napo- 
i leony, które chłop francuski płacił na 4-pro- 
centowe obligacye rosyjskie, wpływały, prze- 
|mienione w imperyały, do kieszeni francu- 
| skich i belgijskich właścicieli rosyjskich akcyj 
przemysłowych. Z chwiłą, gdy w przemyśle 
rosyjskim nastąpił zastój, gdy przestano roz- 
dzielać dywidendy, a poszczególne przedsię- 
biorstwa okazały się zwykłemi grynderstwa- 
mi — z tą chwilą brakło również kredytu. 
Od roku 1899 używał napróżno minister 
Witte najrozmaitszych sztuczek w kierunku 
wydostania nowej pożyczki; napróżno insce- 
nował na wystawie międzynarodowej krzy- 
kliwe reklamy, napróżno wysyłał cara na po- 
dróże — miliardów, których on potrzebował, 
nie można było zebrać. 

Przyczyny przesilenia ekonomicznego w Ro- 
syi są aż nadto jasne: jest to typowe prze- 
| silenie skutkiem nadprodukcyi. Produkcya wę- 
gla kamiennego w r. 1880 wynosiła 200 mi- 
|lionów pudów, w r. 1890 zaś 367, a w r. 
|1900 już 995 milionów pudów; produkcya 
| żelaza surowego w r. 1880 wynosiła 28 mi- 


ożywienie ruchu rewolucyjnego wpłynął tak- 


tam olbrzymie roz- 
miary i wstrząsnął 
całem życiem eko- 
nomicznem państwa 
carskiego. Przede- 
wszystkiem zadał 
on cios śmiertelny 
systemowi finanso- 
wemu obecnego mi- 
nistra skarbu Witte- 
go. System Wittego 
przedstawia się na- 
stępująco : 

Stara rolnicza Ro- 
sya dawno już zban- 
krutowała, bo z wy- 
głodzonego chłopa 
nawet najsroższy po- 
borca podatkowy nie 
już nie wyciśnie. — 
Rzucono zatem ha- 
slo uprzemysłowie- 
nia Rosyi: ażeby 
ze sproletaryzowanej 
ludności wydusić no- 
we miliardy, trzeba 
było, aby ten prole- 
taryat w fabrykach 
i kopalniach wytwa- 
rzałnadwartość,trze- 
ba. więc było wszel- 
kimi środkami po- 
pierać rozwój prze- 
mysłu. 

Ku temu miało służyć w pierwszym rzędzie 
budowanie kolei, na co uzyskano pieniądze 
za pomocą pożyczek ; równocześnie wszelki- 
mi środkami wabiono kapitały europejskie, 
aby brały udział w zakładaniu przedsiębiorstw 
w Rosyi. To połączenie pożyczek państwo- 
wych na wielką skalę z grynderstwem prze- 
mysłowem jest charakterystyczną cechą ka- 
pitalistycznego rozwoju Rosyi w łatach dzie- 


LEW TOŁSTOJ. 


|lionów pudów, w 1890 r. 55 mil., w 1900 
że w znacznej mierze kryzys, który przybrał |zaś 115 mil. pudów. Temu gwałtownemu 


rozwojowi produk- 
cyi nie mogła kon- 
sumcya dotrzymać 
kroku.  Najciekaw- 
szemi jednak są zja- 
wiska w dziedzinie 
spekulacyi i gryn- 
derstwa, przechodzą- 
cego najśmielsze na- 
wet oczekiwania. Już 
bankructwa takich 
spekulantów, jak Der- 
wies i Mamontów, 
zaszle w r. 1899, 
były świadectwem 
najbardziej szalo- 
nych i oszukańczych 
spekulacyj; należy 
tu zakładanie towa- 
rzystw filialnych, naj- 
bezwstydniejsze ma- 
nipulacye w książko- 
waniu pieniędzy; ko- 
rupcya przy obsa- 
dzaniu posad dyre- 
ktorów iradców nad- 
zorczych , przyczem 
np. Mamontów, ja- 
ko dyrektor kolei, 
robił obstalunki u 
Mamontowa, ja- 
ko dyrektora fabry- 
ki wagonów, po sza- 
lonych cenach, wy- 
placając z góry pieniądze, mimo, iż fabryka 
nie dostarczyła wagonów. 

Gdy później zaliczki Towarzystwa ko- 
lejowego, wypłacone z góry fabryce wago- 
nów, wzrosły do sumy 6 milionów rubli, 
Mamontow zapłacił dług ten w taki sposób, 
iż na sumę tę puścił w obieg mnóstwo akcyj 
i niemi wypłacał, nie zapłaciwszy w rzeczy- 
wistości ani kopiejki. Gdy następnie w połu- 


więćdziesiątych. Jedną ręką pożyczał Witte 


| dniowo-rosyjskim przemyśle żelaznym nastą- 


w owych przedsiębiorstwach , jeden interes | 


pil krach, wyszło na jaw, że i tu najrozmait- 
sze towarzystwa były poplątane z sobą w naj” 
bardziej spekulacyjny sposób: Huta żelazne 
Jurjew-Don popadła w likwidacyę, ponieważ 
posiadała akcye południowo-rosyjskiego T0- 
warzystwa górniczego na sumę przeszło 
500.000 rubli, których rzeczywista wartość 
równa była zeru. Skutkiem tego zbankruto” 
| walo mnóstwo innych towarzystw, u któryć! 
(wspomniana huta posiadała kredyt. W ofi- 
icyalnym artykule opowiada minister Witte! 
jjak tworzyły się zagraniczne towarzystwa 
przyczem */, kapitału zgarniali grynderzy do 
kieszeni; jak najrozmaitsze przedsiębiorstw: 
wyposażone w ogromne kapitały, w krótkim 
czasie znajdowały się bez środków produk}! 
itp., akcyami tych przedsiębiorstw spekulo” 
wano przez kilka lat w Paryżu i Brukseli * 
sposób wprost szalony; tymczasem przemy” 
słowcy rosyjscy przewyższyli wszystko w ty" 
kierunku. Oszukańcze te spekulacye musiałf 
więc pociągać za sobą bankructwa, skoro tyl- 
ko zmieniło się położenie na rynku pienię“ 
żnym. Rzeczywiście też w r. 1899, gdy stopź 
procentowa na rynku międzynarodowym pod” 
skoczyła w górę, nastąpił w Rosyi jede! 
(krach po drugim. Rosyjskie banki straciły 
natychmiast równowagę, ponieważ zawisłe s4 
od rynków pieniężnych w Paryżu, Berlini? 
|i Londynie; papiery na giełdzie petersbu” 
skiej poczęły gwaltownie spadać. 
| Wówczas rozpoczął minister Witte „sana” 
jcyę* stosunków na rynku rosyjskim: bat" 
|rosyjski otworzył innym bankom kredyt * 
konsorcyum bankowe usiłowało chwiejący Ś* 
kurs utrzymać w równowadze przez zakup” 
papierów. Równocześnie wymyślał Witte y 
jswym organie spekulantom rosyjskim, zarz®; 
jcająe im „brak rozumu, kultury“ itd. Sku f 
|tej „sanacyi“ dla banku rosyjskiego przed” 
stawiają się w następujących cyfrach: 1 stf 
cznia 1900 r. rozporządzał bank rezerwą * 
złocie na sumę 839 milionów, z końcem gr” 
dnia 1901 r. spadła ta rezerwa do 738 mill 
nów; portfel wekslowy wynosił z końc ; 
1898 r. okrągło 145 milionów, z końce", 
1900 r. 226 milionów, z końcem r. 1901 4 
wzrósł już do sumy 270 milionów. I to % 
czasach przesilenia, gdy inne pewne bat. 
ograniczały dyskont do ostateczności! Mini 
to jednak nie powstrzymał Witte upadk 
kursów, krach następował po krachu, j 
rynku rosyjskim zapanowało prawdziwe 2” 
szczenie. 

Jak groźnem było rosyjskie przesileń 
świadczą następujące cyfry, zestawione pr”, 
belgijski „Moniteur des Interóts matériels 


eci 2 lat, t. j od 15 październi 
1500 1. GO 15 pazaziernika 1901 T. spadły 
akcye 50 hut żelaznych z 862 na 289 milio; 
nów; akcye 19 kopalń węgla spadły Z 3 
na 185 milionów, 6 fabryk szkła z 179 ra 


3:8 mil, 8 towarzystw gazowych z 36'8 m 


18:1 mil., 8 fabryk cementu z 8*7 na ss 
mil., 8 rozmaitych innych towarzystw Z ać 
na 32-4 milonów franków; ogółem więc spa 
kurs akcyj rosyjskich e 59 procent. 


je! 


Szczegółowo przedstawiają się te cyfry j 
następujący sposób : i 
15 paźdz. 1899 15 paźdz. 100 


Towarzystwo: kurs akeyi fr. kurs akcy! 


Huta Briansk 1225 401 
„  Doniec-Juriew 1500 106 
„ Kolonna 1275 665 
„  Rosyjsko-Belgijsk. 1185 850 
„  Nikopol-Mariupol 585 195 
„ Taganrog 1585 397 
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Była to radosna niespodzianka. Nawie- 
dzały mnie wprawdzie pewne wątpliwości — 
ale człowiek ten okazał się tak życzliwym, 
dlaczegoż nie miałbym i ja otrzymać posady 
tak dobrze, jak każdy inny. Zapłaciłem prze- 
cież tak samo, a to było zapewne dla pana 
agenta główną rzeczą. 

Cylinder został powtórnie gładko wyszczot- 
kowany — jeszcze gładziej niż pierwszym 
razem — surdut doprowadzony do najlepszego 
stanu, o ile to było możliwe — i w ozna- 
czonym czasie byłem u Reverenda, który 
przyjął mnie z jeszcze większą uprzejmością, 
niż przy pożegnaniu, trzy dni temu, Powie- 
dział mi, że posada ta znajduje się w Brig- 
thon, w jednej szkole „bardzo szanownej* 
i renomowanej, że moje świadectwa są naj- 
lepsze ze wszystkich i polecenie, jakie posia- 
dam, odpowiada wymaganiom (polecenie bo- 
gatego kupca z City, którego synów uczyłem 
w Zurychu). Pewny byłem tłustej posady, 
już w myśli rachowałem, ile mi zostanie z 
z pensyi pierwszego kwartału, po odliczeniu. 
prowizyi, gdy po krótkiej pauzie odezwał się 
Reverend jeszcze słodziej i z większem 
namaszczeniem : „Jeszcze tylko o jedno za- 
Pytam Pana, jestem pewny, że odpowiedź 
nas obu zadowolni i sprawa będzie zała- 
twiona. 

— Zakład, w którym obejmie Pan ten 
odpowiedzialny urząd nauczyciela, jest tylko 
dla synów „wysoce szanownych* — jaki 
nacisk położy! On na to wysoce szanownych! 
rodzin, — dbających przedewszystkiem o to, 
by dzieci ich wychowywano w zasadach pra- 
wdziwej moralności chrześciańskiej, 
prawdziwie po chrześciańsku. Jest więc 
moim obowiązkiem zapytać się, jak pan — 


tu głos jego przybrał dźwięk nosowo śpie- 
wny — odnosi się do zasad chrześciańskich, 
do nauki naszego Pana i Zbawiciela Jezusa 
Ghrystusa ? 


Zdziwiony podniosłem głowę. Wielebny mógł 
spostrzedz, że nie sprawiło mi przyjemności 
to jego naiwne pytanie. W zamiarze złago- 
dzenia wrażenia, ale z podburzającym skut- 
kiem, począł się wykręcać: „Co do pana. to 
na podstawie znakomitych świadectw, które 
pan posiada, na podstawie osobistego wraże- 
nia, które pan na mnie wywarłeś, nie mam 
najmniejszej wątpliwości i nigdy nie zadałbym 
panu takiego pytania. Uprosił mię jednak 
kierownik zakładu, bym się upewnił co do 
religijnych pańskich poglądów. Nie jakoby od 
pana żądano wyznawania dogmatów naszego 
kościoła; dogmaty i obrzędy protestanckiego 
kościoła w Niemczech różnią się znacznie od 
naszych, o czem pan — tu uśmiechnął się ła- 
skawie — wie tak dobrze jak i ja, jeśli nie 
lepiej. Jednakowoż w Niemczech tak strasznie 
rozszerzyła się niewiara, chrześcianie tak za- 
truli się nieszczęsną książką dr. Dawida Straus- 
sa,*) że my w naszej Anglii, której wielkość 
zbudowana jest na chrześciańskiej wierze, na 
prawdziwie chrześciańskiej wierze jej mie- 
szkańców, musimy być na baczności przed 
Niemcami, No, przecież pan odpowie ku obo- 
pólnemu naszemu zadowoleniu; tak zakończył 
i spojrzał na mnie pytająco. 

Glos jego stał się tak słodkim i olejowa- 
tym, iż myślałem, że olej płynie z jego glad- 
kiego czuba, a cukrowa słodycz przysypie go 
jakgdyby pudrem. 

O, gdyby popatrzył w moją duszę! Nie 


*) Autor dzieła „Życie Jezusa Chrystusa, 


znalazłby wśród rozmaitych burzących się u- 
czuć, jednego: chrześciańskiej miłości bliźnie- 
go. Pragnąłbym udusić tego draba. Ten nie 
był Małgorzatką i nie zaspokoiłby się odpo- 
wiedzią Fausta. Tylko z trudnością wstrzy- 
mywałem się. 

Gdybym go był zraził jakiemkolwiek ostrem 
słowem, gdybym obudził w nim najlżejszą 
wątpliwość o moim chrystyanizmie, straco- 
naby była dla mnie tłusta, pełna obietnic 
posada i głodowanie rozpoczęloby się na nowo, 
właściwie ciągnęłoby się dalej. Wszedłem więc 
na drogę dypłomacyi. 

— Pytanie pańskie jest zupełnie naturalne, 
ale przecież nie będę uczył religii chrześcijań- 
skiej, ani zasad pańskiego kościoła, któremi 
się nigdy na seryo nie zajmowałem; mam u- 
czyć tylko historyi, literatury i języków, spe- 
cyalnie niemieckiego i francuskiego, a to nie 
ma nie wspólnego z religią. 

— Wybacz pan — przerwał mi słodko u 
przejmie mój tewerend. — Obowiązany pan je- 
steś także pójść ze swymi uczniami raz albo 
dwa razy w niedzielę do kościoła ! 

Oh! bardzo chętnie! (nie udławiłem się 
temi słowami) każdy obowiązek, który mi na- 
kłada mój urząd, wypełnię gorliwie i sumien- 
nie i mogę panu przyrzec: ani słowem ani 
czynem nie zadrasnę moralnych uczuć reli- 
gijnych, przekonań i poglądów moich wycho- 
wanków. 

— Spodziewałem się tego po takim gen- 
tlemanie jak pan. Jako teolog (bylem imatry- 
kulowany na uniwersytecie w Giessen jako 
teolog) wie pan, że odróżnić trzeba for mę 
od wiary i nie możemy się zadowolić litylko 
zadośćuczynieniem formom. Gdybyś popro- 
wadził pan swoich wychowanków na służbę 


bożą, o którejgpotrzebie i moralnej konieczt” 
ści nie jesteś pan przekonany, to byłoby . 
niechrześcijańskie, poprostu grzechem prze 
duchowi świętemu. w 

Zakipiało we mnie. I to mówił mi c” 
wiek, obleczony całym kramem formalnf” 
anglikańskiego kościoła, w którego ustach M, 
żde słowo było hypokryzyą, anglikańskim 
traktem dewocyi i obłudy ! 

Najchętniej chwyciłbym go był za gar 
i okładał pięściami jego gładkoczesany 
maszczony łeb, ale, głód doskwiera. Uczy 
łem ostatni rozpaczliwy wysiłek. „pie 

— Wybacz pan — wydusiłem ze sle t 
prawie zamierającym glosem, opanowując Bo, 
ludzką siłą wybuch oburzenia — wybacz P”;, 
przecież pan wie, że nie należę do angliktg 
skiego kościoła, jeśli pan toleruje, że J A 
nieczłonek waszego kościoła jest j 
na służbie bożej w waszym kościele, pra 
znaje pan sam, iż wiara i przekonanie 0 
trzebie tych formalności nie jest koniecz”) y 
warunkiem, przy wypełnianiu obowią”” g- 
mojego zawodu. Obowiązki me spelnię W ʻi- 
łem tego słowa znaczeniu, nie nadużyjć ję 
gdy mojego urzędu nauczyciela, nig J di 
będę budził w umysłach moich uczni m, í 
które sprzeciwiają się uczuciom rodzić” y- 
i kierowników zakładu. Niemieckie i W% jus 
skie czasowniki, rzeczowniki, deklinacye A 
które mam na sprzedaż, nie są ani angl 
skie, ani protestanckie, ani katolickie, nIe gig 
ją żadnej religii, są zupełnie neutralne: nik 
rać się będę o to, by deklinacye, CczaSs0” je 
it. p. uczone były i wyuczone 

nas% 
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pyte 


dł 


"ha 


— A więc krótko możemy zakończyć 
rozmowę, pozwól pan, że zadam jedno 
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Ze wobec takiego stanu rzeczy Witte na- 
próżno pukał do kas francuskich, mimo cią- 
głych zapewnień o wzajemnej „przyjaźni* jest 
zupełnie zrozumiałem. Bez nowych pożyczek 
nie było jednak co myśleć o dotychczasowej 
praktyce: rząd nie może dawać przedsiębior- 
stwom nowych zyskownych obstalunków, bez 
tych zaś nie można mówić o usunięciu prze- 
silenia w najważniejszym ze wszystkich prze- 
myśle żelaznym. 

Oświadczył to niedawno temu rosyjski mi- 
nister skarbu całkiem wyraźnie przemysłow- 
com którzy prosili go o pomoc, zasłaniając 
się przytem w przybocznym swym organie 
łamliwemi wymówkami, iż budowa dalszych 
linij kolejowych nie da się przeprowadzić 
„wobec naprężenia panującego na międzyna- 
rodowym rynku pieniężnym“; oczywiście 
Witte nie mógł otwarcie przyznać się do ban- 
kructwa. W jesieni z. r. postawił Witte kon- 
gresowi przemysłowców żelaznych pytanie, 
2 jakiej właściwie racyi mogą uskarżać się 
oni na złe położenie, skoro żelazo rosyjskie 
sprzedawane jest o wiele drożej, aniżeli że- 
azo angielskie ? 

Wkońcu wypowiada Witte następującą uwa- 
Bę: ceny spadły, ale ów upadek cen jest 
włąśnie cełem, do którego rząd rosyjski dą- 
ży przez swój system protekcyjny. Kapitaliści 
nie dali jednak zbić się z tropui w odpowie- 
dzi na wynurzenia swego ministra powzięli 
śmiałą uchwałę: założenie syndykatu, który- 

y wyratował ich z niemiłej dla nich sytua- 

cyi. I o dziwo! Witte przyjął deputacyę kon- 
gresu bardzo życzliwie i przyrzekł poparcie 
Syndykatowi, którego zadaniem jest przecież 
nie zniżenie lecz wyśrubowanie cen. Najlepszy 
dowód, do jakiego stopnia zależny jest rząd 
rosyjski od swych własnych spekulantów i 
$rynderów! 

Obecnie powstaje pytanie, co będzie dalej? 

ezerwa złota topnieje coraz bardziej, bank 
tosyjski nie będzie w stanie wiecznie popie- 
trać zbankrutowanych spekulantów. Zdaje się 
więc, że rosyjski minister skarbu pozostawi 
wypadkom bieg wolny i będzie usiłował za- 
pomocą drobnych środków utrzymać się na 
powierzchni, zanim przesilenie w naturalny 
Sposób zostanie przezwyciężonem. Nie można 
bowiem zgodzić się na twierdzenia niektó- 


Tych ekonomistów rosyjskich, iż przesilenie | 


to sprowadzi zupelną ruinę kapitalizmu ro- 
Syjskiego. Przeciwnie może ono stworzyć pod- 
Stawy dla normalnego i trwałego rozwojy. 
Miliardy włożone do przemysłu rosyjskiego 
Przez kapitalistów francuskich i belgijskich. 
udzież rozdane w formie pożyczek państwo- 
Wych, stanowią doskonały nawóz dla kapita- 
Istycznego posiewu w Rosyi. 

Przesilenie w Rosyi pociągnie jednak za 
Sobą bezpośrednie skutki pod względem po- 
litycznym i społecznym. Przedewszystkiem 
Wpływa ono na polityczne stanowisko caratu 
Przez to, iż na jakiś czas wstrzymuje zabor- 
Czy pochód Rosyi. Najlepszym tego dowo- 

em jest: ostentacyjna przyjaźń Rosyi ku 
Anglii i rezygnacya z jaką dyplomacya ro- 
Syjska przyjęła załatwienie sprawy kolei bag- 

ackiej i w Afganistanie, tudzież angielsko- 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


japoński traktat. W razie pomyślnego finan- 
sowego położenia Rosya byłaby bez wątpie- 
nia sposobność tę wyzyskała do rozszerzenia 
| swej potęgi. 

Przedewszystkiem jednak stało się przesi- 
lenie potężnym czynnikiem w rozwoju ruchu 
rewolucyjnego w Rosyi. Nigdy jeszcze wrze- 
nie wśród proletaryatu rosyjskiego nie było 
tak wielkie, jak obecnie. Masy robotnicze, 
które w czasie ekonomicznego rozwoju na- 
płynęły do centrów przemysłowych, zostały 
nagle rzucone na pastwę nędzy. Wystarczyło 
to, by pokorny dotychczas robotnik rosyjski 
przemienił się nagle w rewolucyjnego prole- 
taryusza. Obecne rewolucyjne wrzenie w Ro- 
syi najlepszym jest tego dowodem. Zadaniem 
organizacyi socyalistycznej będzie wyzyskać 
te skutki systemu Wittego. : 

Wreszcie zauważyć należy, iż przesilenie 
wpływa również na stanowisko Rosyi wobec 
odnowienia traktatów handlowych. Wrazie 
pomyślnego stanu ekonomicznego, wojna cło- 
wa z Niemcami byłaby dla Rosyi klęską, 
której za wszelką cenę musiałaby unikać. 
Obecnie jednak wojna taka jest Wittemu zu- 
pełnie na rękę. Po pierwsze nadarza się przez 
to dla niego sposobność do okazywania ta: 
niej przyjaźni przemysłoweom angielskim, fran 
cuskim, belgijskim, a nawet amerykańskim. 
a zatem do wytworzenia sobie w tych pań- 
stwach przychylnej opinii dla nowej pożyczki. 
Powtóre wojna cłowa z Niemcami t. zn. za- 
mknięcie graniey rosyjskiej dla importu nie- 
mieckiego przyczyniłoby się znacznie do po- 
lepszenia polożenia rynku rosyjskiego. W razie 
więc, gdyby parlament niemiecki uchwalił no- 
wą taryfę cłową, wyrządziłby przez to Wit- 
temu ogromną przysługę. 


LEW TOŁSTOJ. 


Podając w dzisiejszym numerze portret 
największego z żyjących pisarzy rosyjskich, 
dołączamy tu kilka szczegółów biograficznych : 

Hr. Lew Tołstoj urodził się w roku 1828 
w Jasnej Polanie w gub. tulskiej. Po odby- 
ciu studyów z dziedziny filologii wschodniej, 
oraz prawniczych na uniwersytetach w Ka- 
zaniu i Petersburgu, zapoznawszy się pod- 
czas podróży po Kaukazie w r. 1851 z ży- 
ciem wojskowem, wstąpił do armii i odbył 
wojnę turecką i sewastopolską. Po tej kam- 
panii podał się do dymisyi. Ale straszne 
obrazy walk i zniszczenia, widziane własnemi 
oczyma, tak zatargały sercem Tołstoja, iż 


stał się on potem jednym z najżarliwszych 
przeciwników krwią ociekłego militaryzmu. 
Wielką sławę literacką zdobył sobie Tol- 
stoj dwiema powieściami: „Wojna i pokój" 
(z czasów napoleońskich) i „Anna Karenina* 
oraz całym szeregiem opowiadań i nowel, 
między niemi głośną „Kreutzerowską Sonatą“. 
Napisał też i wstrząsający dramat „Potęga 
cieinnoty*. Ale umysł jego i serce zwracały 
się coraz bardziej od źródeł sztuki, ku nie- 
przepartej chęci poprawy doli ludzkiej. Roz- 
począł od pracy nad oświatą ludu przez za- 
łożenie wzorowej szkoły w Jasnej Polanie 
oraz wydawanie pisma, poświęconego tej dzie- 
dzinie. Potem zaczął tworzyć drobne opowia- 
dania dla ludu, przesiąknięte ideami humani- 
tarnemi. To zwróciło jego umysł stanowczo 
ku różnym zagadnieniom etycznym i społe- 
cznym. Zagłębiając się w naukę chrystya- 
nizmu, doszedł Tołstoj do przeświadczenia, 
że urzędowy kościół jest tylko łupiną, zło- 
żoną z obrzędów a pozbawioną treści — 


"z, asa — 


Nie. Ma pan racyę. podrzędną jest rzeczą, czy 
Pan pochwala lub potępia tę lub ową for- 
Malność chrześciańskiego kościoła. Punkt, o 
tóry się rozchodzi, jest ten: Czy jesteś 
Pan chrześcijaninem ? 

Wpatrzył się we mnie słodki, uśmiechnię- 


. a za tą maską była kamienna obojętność | 


lla mej osoby. Teraz byłem w pułapce. Apel 
o jego uczucia-współczucia, zniesławiłby mię 
Jlko i byłby bezskuteczny. Piękny garnek 


£ mlekiem rozbił się i piękne, krzepiące mnie 
ŚNy prysły jak bańki mydlane. Mogłem za- 
olać jak Franciszek, król Francyi: „wszyst- 
© stracone prócz honoru“. 
Wyprostowałem się, i on się wyprostował, 
tofając się trochę, zapewne nie wiele uprzej- 
ości wyczytał w mym wzroku. Panując 
Drzemocą nad sobą, rozpocząłem : 
„ — Odpowiem panu także pytaniem: A pan 
Jesteś chrześciani nem? Zna pan historyę 
Ewangelii? Uznaje pan to, co mówił i nau- 
ł Chrystus w ewangieliach ? Wierzy pan, 


- prędzej przejdzie wielbłąd przez ucho igły, i. 
ogacz do królestwa niebieskiego? I po- |. 


Miz b 
stępuje pan wedle tej wiary? Anglia jest 
Peściańskim krajem, powiada pan, — do- 
brze, Czy to po chrześciańsku, strzelać po- 
Bańskich Chińczyków za to. że nie chcą się 
$ trawać angielskiem opium ? Czy to po chrze- 
ańsku, że duchowni waszego kościoła toną 
„złocie, podczas gdy miliony Anglików 
Yia w nędzy ?.... i tak szło to coraz dalej. — 
Ściekłość dodawała skrzydeł mojemu ję- 
Owi i kiepskiej angielszczyźnie, wychylilem 
JĘ oburzenia do dna. 
ve Akończyłem — wyrażając oleistemu Re- 


€udowi w ogólności pogardę dla form, a |. 


Szęzególności dla niego i jego form. 


Na chwilę oniemiał. Potem ze strachu po- 
patrzył na rączkę od dzwonka, pod którą sta- 
łem; uważając, że musiało mi się przewrócić 
w głowie. Zwolna zbliżyłem się do drzwi 
z okiem utkwionym we wrogu. 

W przedpokoju uslyszałem  rozpaczliwe 
wściekłe dzwonienie, nie czekałem jednak na 
powrót wysokiego sługusa w liberyi, który 
pobiegł do pana i zatrzaskując drzwi za sobą 
byłem już na ulicy. 

Miałem uczucie głębokiego zadowolenia 
powiedziałem moje zdanie temu namaszczo- 
nemu klesze. 

Niestety radość moja była podobną radości 
chłopa, który w pocie czoła przepiłował gałąź, 
na której siedział — a w następnej chwili legł 
w błocie. 

Ach! i ja spadłem z nieba, wymarzona 
galęź, na której przez chwiłę było mi dobrze, 
była odciętą. — — 

Po krótkiej radości nastąpił długi „katzen- 
jammer“ i jeszcze dłuższe głodowanie. 


Minęło pół wieku od tego czasu Ą a Reve- 
rend Nicholson, który już wtedy miał pięć- 


dziesiątkę, przebywa zapewno już dziesiątki 
lat — powszechną rzeczy koleją — wedle 
swej nauki, która dobrych posyła do nieba, 
a złych do piekła — w jednem z tych dwóch 
mieszkań i prawdopodobnie -- nie uskarza 
się na zimno. 

Do agentów nie szedłem już później, długo 
głodowałein, ale nie zginąłem z głodu. Otrzy- 
mywałem lekeye prywatne — lekcye w szko- 
lach i od biedy jakoś pędziło się życie. 


Przełożył W. T. 


ducha ewangelicznego, i w pismach swoich 
zaczął głosić wskrzeszoną ewangelię, polega- 
jącą na miłości ku bliźnim, zwłaszcza ku bie- 
dnym i cierpiącym. Zdobywając się na teo- 
retyczny książkowy protest przeciwko kościo- 
łowi urzędowemu i przeciwko władzy mo- 
narszej, w której widzi spadek po łupieżczych 
zdobywcach („Kościół i państwo*), Tołstoj 
i w życiu praktycznem nieraz otwarcie głos 
zabiera w chwili jakiegoś bardziej jaskra- 
wego gwałtu caratu, piętnując podobne 
czyny w listach, pisanych do cara, — jak 
ongi prorocy biblijni gromili królów. — 
I tak wielką stała się powaga tego czło- 
wieka, że car-samodzierżca, na którego ski- 
nienie tyłu myślicieli i pisarzy rosyjskich ki- 
bitkami mknęło na Sybir śnieżysty, nie ośmie- 
lił się nigdy targnąć na starca z Jasnej Po- 
lany, w którym naród rosyjski widział swoją 
chlubę przed Europą, a lepsza część tego 
narodu — Ormuzda, zwalczającego mroki Ary- 
mana.. Rząd rosyjski poprzestaje tyłko na 
tem, iż nie przepuszcza przez cenzurę filozofi- 
czno-etycznych dzieł Tołstoja. Lecz krążą 
one w odpisach lub wydaniach zagranicznych 
po całej Rosyi. 

Równocześnie i życiem swojem chce Toł- 
stoj dać przykład zbliżenia się do ludu: u- 
biera się chętnie jak chłop rosyjski i jak 
chłop pracował na roli. To też nauki jego, 
dzięki obcowaniu z ludem, znalazły oddźwięk 
w duszy ludowej. Zwłaszcza sekta „duchobor- 
ców*, która przed prześladowaniami rządu 
wyemigrować musiała do Kanady, uważała 
Tołstoja za rodzaj swego mędrca-proroka. 

W kwestyi robotniczej Tołstoj na wielu 
bardzo punktach ogromnie sympatyzuje z 
ruchem socyalistycznym i wiele jego prote- 
stów drukowały pisma socyalistyczne, zwła- 
szeza ņ„Vorwărts“ berliński. 

I nic dziwnego. Tołstoj przypomina bo- 
wiem bardzo swym światopoglądem owych 
zachodnich marzycieli socyalistycznych — u- 
topistów, którzy byli niejako zwiastunami 
późniejszego socyalizmu naukowego, tętnem 
serdecznem, które ożywiało mózgi do później- 
szej pracy. 

Przegląd polityczny. 

Deportacya biskupa Zwierowicza. „Nowa 
Reforma* donosi, iż biskup wileński Zwiero- 
wicz, który wydał kurendę do księży swej 
dyecezyi, nakazującą im wpływać wszystkimi 
środkami kościelnymi na katolików, aby nie 


oddawali dzieci do prawosławnych szkół cer- 
kiewnych otrzymał rozkaz wyjazdu do jednej 


z północnych guberni Rosyi, a według innej | 


wersyi wezwany został do Petersburga. 

Widać stąd, iż rząd rosyjski zamierza go 
usunąć z Wilna. 

Tymczasem w poznańskiej prasie odezwa- 
ły się już hymny pod adresem caratu, że ja- 
koby porzucił drogę nietolerancyi wobec ka- 
tolików. „Orędownik* np. wołał w piątko- 
wym numerze z patosem: „Takim językiem 
(jak Zwierowiez) nie przemawiali dawno bi- 
skupi polscy na Litwie, bo nawet za bardzo 
skromne żądania wywoziła ich Rosya na Sy- 
bir. A tu nagle ks. biskup wileński pod o- 
kiem rządu rosyjskiego rozpoczyna publiczną 
walkę z prawosławiem na Litwie i dotąd nie 
słychać, żeby go w nocy wywieźli*. Artyku- 
iik swój zaopatruje Szymański na końcu go- 
dną jego intełigencyi uwagą, w której każe 
się domyślać, iż Zwierowicz zapewne uzy- 
skał naprzód zgodę rządu rosyjskiego na swój 
okólnik; pisze bowiem: „Robi to wrażenie, 
jakby poprzednio powiadomił o swoim kro- 
ku władzę*. 

Bądź co bądź nagła odwaga biskupa Zwie- 
rowicza wywołać musi zdumienie w każdym 
człowieku, znającym jego przeszłość. Odzna- 
czał się on bowiem takim lojahzmem, że brał 
nawet udział w moskiewskich uroczystościach, 
urządzonych ku uczczeniu pamięci kata Li- 
twy Murawiewa-Wieszatiela i poszedł nawet 
na ucztę, którą raczyli się Moskale po od- 
słonięciu pomnika tego krwią zbroczonego 
łotra, eo, mówiąc nawiasem, tenże „Orędo- 
wnikś nazywa ustępowaniem rządowi „w 
drobnych rzeczach*. 

Widocznie biskup Zwierowicz, którego od- 
tąd ścigała pogarda wszystkich uczciwych 
Polaków, uczuł potrzebę zrehabilitowania się 
ito popchnęło go do rozesłania owego, w 
warunkach zakordonowych, śmiałego okólnika. 


| Sprawy partyjne. 


Lzies'ęciołecie wiedeńskiej „Siły“. Zarząd 


„ | wiedeńskiego stowarzyszenia robotników „Siła" 
.|rozsyła następującą odezwę: 


Szanowni Towarzysze! Dnia 12 kwietnia 
1902 święcimy uroczystym wieczorem i ko- 
mersem dziesięciolecie powstania „Siły“ w 
Wiedniu, „Siła* odegrała w historyi ruchu so- 
eyalistów polskich w Wiedniu tak wybitną 
rolę, oddała partyi socyalno-demokratycznej 
w kraju tak wielkie usługi, tak przyrosła do 
serca każdego z towarzyszów, przyjeżdżających 
z kraju, że godzi się abyśmy w tym dniu, 
my wszyscy złączeni wspólnością walki 1 idea- 
łów, byli razem. Zapraszamy więc Was ser- 
decznie na nasz obchód. Adres na listy i 


.|telegramy: Wiedeń V., Wildemargasse 3, Te- 


rakowski. 


30 marca 19Uż. 


MAŁY FELIETON. 


HENRYK HEINE. 
UKRZYŻOWANY. 


(Wyjątek z poematu „Niemcy. Baśń zimowa“). 


..A gdy się rozwiała poranna mgła, 
Ujrzałem przy drodze w pobliżu 

W jutrzenki blaskach tego twarz, 
Co został przybity na krzyżu. 


Ogarnia mnie zawsze na widok twój 
Żal, biedny przyjacielu, 

Co chciałeś wyzwolić cały świat, 
Niemądry, ty zbawicieln ! 


Obeszli się z tobą bardzo źle 
Panowie w wysokim sądzie. 

Pocóż mówiłeś bezwzględnie tak 
O klerze i o rządzie ? 


Na twe nieszczęście nieznany był druk 
Twojemu pokoleniu, 

Bo byłbyś książkę napisać mógł 
O boskiem zagadnieniu. 


A cenzor byłby skreślił w niej, 
Co możnych tej ziemi poniża 

Przez dobroczynną cenzurę ty 
Ocalałbyś od krzyża. 


Ach, gdybyś był tylko wybrał tekst 
Do kazań swych z innej beczki! 

Wszak miałeś talentu i sprytu dość 
I mógłeś oszczędzać owieczki ! 


Weksłarzy, nawet bankierów twój bicz 
Z świątyni wypędzał za progi... 
Nieszczęsny, marzyłeś! Więc wisisz tu 

Na krzyżu — dla przestrogi ! 


Przełożył Emil H. 


0 CZEM MYŚLAŁ ? 


Tłumy eleganckich panów, wystrojonych i za- 
lotnych kobiet, lawirowały po najgłówniejszej li- 
nii miasta, rywalizując niejako z wspaniałemi, 
w elektrycznem świetle kąpiącemi się, wystawa- 
mi sklepów. 

A od tej wyperfumowanej lawiny „wyższej 
sfery“ i szumowin wielkomiejskich, która czasem 
tylko, gdzieniegdzie zatrzymywała się siłą cieka- 
wości — gapiostwa — dziwnie rażąco i przykre 
odbijał ezłowieczyna w średnim wieku, z zanie- 
dbaną, szpakowatą brodą, nędznie i brudno o- 
dziany. Stał przed wspaniałą jubilerską wysta- 
wą — z twarzą blizko szyby — pykał od czasu 
do czasu fajeczkę i myślał... 

O czem?... 

Czy pragnął mieć choć jedno najmniejsze świe- 
cidełko, eo tysiące kapitału w sobie więziło, aby 
módz cieszyć się niem jak skąpiec ? 

A może tęsknie obliczał, ileby on tą najskro- 
mniejszą szpilką swej nędzy utrącił ? Nakarmiłby 
i przyodział dzieci, a swój próżny, skurczony 
żołądek nasycił i ogrzał — i to nie raz! 

Stał niby spokojnie — patrzył i myślał... 

Czy nie budziła się w nim chęć prasnąć pię- 
ścią w szybę, porwać co i uciec? 

O czem myślał?! 

O tej strasznej niesprawiedliwości, że tu, tu, 
za szkłem, tyle bogactwa, zbytku, użycia! tak 
blizko — a przed niem „on*! 

Cierpka gorycz wgryzała się mu w piersi i 
serce zalewała... 

A czy te on sam tylko? Niema to milionów 
podobnych, żyjących tylko ciężką pracą, wza- 
mian za wieczną i nigdy nie lepszego nie obie- 
cującą — nędzę?... 

A perły i dyamenty w błaskach światła — 
krwawego tła — szerzyły błyskotliwe promienie 
i dyabelskimi uśmiechami urągały jego nędzy, 
jego marnej postaci. t 

— Po coś tu przyszedł? — Tak, patrz ! My 
nie dla ciebie, tobie patrzeć tylko wolno! 

Zimne i szydercze a nieme te blaski amagały 
mu duszę, jak jesienna burza-macocha, biedne, 
słabe drzewa. 

Hej !... nie dla niego to i nie dla nich!.. 

O tem myślał ? 

Józefa Galicowa. 


WYDZIEDZICZONYM. 


Niech moja dusza i dla was zaśpiewa, 
Wy, co giniecie bez skargi i jęka, 

Co wyrastacie, jak podniebne drzewa, 
Nad samolubne tłnmy pełne lęku. 

Chłód mąk i śmierci czoła wam owiewa, 
A wy bez trwogi, ze sztandarem w ręku, 
Kroczycie naprzód przez ciernie i głogi 
Po ostrych zrębach nowej, twardej drogi. 


Czem dla was „dzisiaj“? Tułaczką bez końca 
Walką o prawdę, bez chwili wytchnienia. 

A „jutro“? Jutro —- to troska paląca, 

Cień szubienicy lub widmo więzienia — 
Lecz ponad niemi płoną zorze słońca, 

Co wszelkie nędze ludzkiego stworzenia 
Stopiwszy w sobie, jaśnieje w oddali 

Skrami dyamentów i tęczą opali. 


> 


Tam wasze oczy i tam wy dążycie! 
Wskazując ludom wschodzący świt złoty, 
Im dajcie swoją krew i życie, 

Miłości wulkan, ducha orle wzloty 

I ból istnienia.. Aż kiedyś na szczycie 
Tej dobrowolnej wiekowej Golgoty 
Ludzkość przed wami padnie na kolana, 
Podziwem zdjęta, wdzięcznością wezbrana. 


Wszystkie wawrzyny i kwitnące róże 
Zapragnie wtedy rzucić wam pod nogi, 


Słoneczne gwiazdy pozbierać tam w górze, 
By niemi więzień powyzłacać progi, 

Będzie ubóstwiać jak krzyża podnóża 
Waszych dróg krwawych męczeńskie rozłogi... 
Gaszone dzisiaj ze wzgardą imiona 


Czci najgorętszej rozświetli korona. L. 


1e wspomnień więźnia. 


1. Razumiejczykowie. 

Józef Razumiejczyk pochodził z rodziny 
polsko-uniekiej w Siedleckiem. I on i jego 
siostra — Julia — jak równieź i brat ich 
otrzymali wychowanie w prawosławnym za- 
kładzie klasztornym, specyalnie zajmującym 
się przerabianiem na Moskali dzieci Unitów. 
I brat Józefa — nauczyciel ludowy — isto- 
tnie został przerobiony na narzędzie rusyfi- 
kacyi. Wyparł się też całej swej rodziny, któ- 
va się nie dała złamać przemocy. 

Józef Razumiejczyk został aresztowany 4 
września 1884 r.*) w chwili, kiedy — razem 
z Maryą Bohuszewiczówną i Mancewiczem — 
powracał do domu (na ul. Złotą Nr. 16) ze 
schadzki z jednym ztowarzyszów zagranicznych, 
czasowo bawiącym w kraju. Na powracają- 
cych czekali już żandarmi. Bohuszewiczówna 
pierwsza weszła do bramy, za nią więc rzu- 
cili się czekający. Razumiejczyk, widząc, co 
się święci, zaczął uciekać, żandarmi z krzy- 
kiem „łapaj złodzieja!“ popędzili za nim, co 
umożliwiło ucieczkę Mancewiczowi, który spo- 
kojnie poszedł dalej, nie zwracając na siebie 
uwagi fijolów (żandarmów)**). 

Stróżowie, zwabieni krzykiem „łapaj zło- 
dzieja!* poczęli dopomagać żandarmom. Je- 
den ze stróżów rzucił na Razumiejczyka że- 
laznym drągiem od bramy. Uderzenie bylo 
tak silne, że Razumiejczyk padł na miejscu, 
dostając jednocześnie wybuchu krwi. (Miał 
już suchoty). 

W sześć tygodni po tym fakcie dostałem 
się do cytadeli, gdzie mnie umieszczono obok 
Józefa. Biedak już dogorywał — na suchoty 
galopujące. Nie posiadał ani pieniędzy, ani 
papierosów, był złamany chorobą, na dobit- 
kę żandarmi dręczyli go w nieludzki sposób. 
Tylko 2 czy 8 razy badano go na górze, pó- 
Źniej, ponieważ nie mógł już chodzić, badano 
go w dalszym ciągu w celi. Udało mi się u- 
rządzić około pieca przy łóżku t. zw. „tunel*, 
który w dzień zalepiałem chlebem 1 papie- 
rem, i przez który w nocy dostarezalem Jó- 
zefowi papierosów, ołówka, wiadomości, o- 
trzymanych podczas spaceru itd. Razumiej- 
czyk stracił głos, ale żandarmi, domyślając 
się, jak wybitną rolę odgrywał w organiza- 
cyi, nie przestawali go dręczyć. badano go 
jeszcze na parę dni przed śmiercią. Tylko 
w ciągu dwóch ostatnich nocy przysyłano 
mu zamiast oprawców felezera. Zmarł z dnia 
4-go na 5-ty stycznia 1886 r. 

Nigdy nie zapomnę ostatnich dni przed- 
śmiertnych Józefa i tego strasznego rzężenia, 
jakie wychodziło z jego ust; — słysząc je 
nieustannie w ciągu całych długich nocy, po- 
cząłem niemal żałować urządzenia „tunelu* — 
takie to było okropne... 

Siostrę Razumiejczyka, aresztowaną jedno: 
cześnie z bratem, wkrótce puszczono, ale po- 
wtórnie wzięto w lipcu 1886 r. w sprawie 
zamachu na zdrajeę — Pierzynę — razem 
z matką staruszką. Starą Razumiejczykową 
wypuszczono niebawem, ale nie przestano jej 
prześladować. Kiedy przychodziła do żandar- 
mów w sprawie córki uwięzionej, chorej już 
na suchoty, na które potem zmarła, a pozba- 
wionej pomocy lekarskiej, traktowano ją z nie- 
słychaną brutalnością. Podoficer żandarmski 
Siergiejśw pozwalał ją sobie nawet posztur- 
chiwać. Wkońcu wysłano ją w drodze admi- 
nistracyjnej do gub. Nowgorodzkiej na 3 lata. 
Białonowski motywował jej ten wyrok bar- 
dzo krótko: „Wy nam nadojedajetie!* (Pani 
się nam uprzyksza !) 


* 


Il. Z oytadeli do Irkucka. 

Pewnego razu żandarmom cytadeli udało 
się przejąć jakiś list Maryi Bohuszewiczówny, 
pisany do mnie i do Mancewicza. Urządzili 
więc u niej i u siedzącej razem z nią Fel- 
senhardt rewizyę, szukając oiówka. Podczas 
rewizyi postępowano bardzo brutalnie. Żona 
jednego z żandarmów rozebrała obiedwie to- 
warzyszki do naga — i w takiem położeniu 
musiały czekać, dygocąc z zimna, około trzech 
godzin. 

Bohuszewiczówna napisała o tem do mnie 
i Łąckiego (z którym razem siedzieliśmy). 
Daliśmy znać Mancewiczowi, ten zaś zako- 
munikował o całem zajściu znajdującemu się 
w sąsiedniej celi Archangielskiemu (Rosyani- 
nowi). Archangielskij, nie porozumiewając 
się z nikim, zażądał widzenia się z Fursą i 
domagał się Od niego wytłómaczenia zacho- 


* 


wania się wobec Maryi Bohuszewiczówny i, 


Felsenhardt. Fursa usprawiedliwiał się i twier- 


*) Po raz pierwszy aresztowano go w lecie 1884 ra 
ale wypuszczono, oddając pod dozór policyjny. 

**) Zdążył on przestrzedz owego towarzysza zagra- 
nicznego i wyjechał z Warszawy w Grodzieńskie — 
do ojca. Aresztowano go tam, nie domyślającego się 
jeszcze zdrady Pierzyny (Pińskiego) i Kapciuchiewi- 
cza, którym był znany z nazwiska 


Kraków, niedziela 


dził, że przecież nic się nie stało. Ot, gdy- 
bies = ym. _-. PWIOY WSSE 2 
woliło to tłómaczenie, które zakomunikował 
Mancewiczowi. 

Nas zaś wszystkich, kiedyśmy się dowie- 
dzieli o tem, żandarmska bezczelnosć dopro- 
wadziła wprost do wściekłości. Natychmiast 
postanowiliśmy zapomocą strejku głodowego 
zażądać widzenia się z Hurką i domagać się 
oddania Fursy pod sąd za nadużycie władzy. 

Podczas przygotowań do strejku głodowe- 
go dowiedzieliśmy się o znieważeniu przez 
Fursę jednego z więźniów — Wisłockiego. 
Ten ostatni, dowiedziawszy się o śmierci oj- 
ca, komunikował tę wiadomość sąsiadom 
za pomocą pukania. Na to wpadł do celi 
Fursa, zwymyślał Wisłockiego i uderzył go 
w twarz. Sam Wisłocki — młody chłopak -— 
tak był tem przygnębiony, że napisał o ca- 
łem zajściu do Bohuszewiczówny dopiero w 
kilka miesięcy po fakcie. Kiedyśmy się o tem 
dowiedzieli, wściekłość nasza na Fursę jeszcze 
się spotęgowała. Postanowiliśmy pomścić i tę 
zniewagę. 

Tymczasem większość więźniów nie dała 
się nakłonić do strejku głodowego. Odmówił | 
udziału między innymi i Archangielskij. Na 
trzeci dzień strejku, przechodząc około celi 
Archangielskiego, krzyknąłem : Dlaczego nie 
strejkujecie ? 

Żandarmi natyciimiast rzucili się na mnie, 
przewrócili na ziemię i zawlekli przez kan- | 
celaryę do mego pokoju, gdzie zbili i zwią- 
zali. Nazajutrz nie powróciłem już do dawnej 
celi, lecz przeniesiono mnie na korytarz, gdzie 
mieścili się żandarmi. Rozwiązali i złożyli 
mnie na łożko, osłabionego 3-dniowym strej- 
kiem głodowym. 

Chcąc dać znać o sobie towarzyszom, rzu- 
cilem się do okna i począłem tlue szyby. 
Na odgłos brzęku szkła w celi zjawił się 
oficer konwoju z żandarmami, którzy na jego 
rozkaz rzucili się ku mnie z bagnetami. Chwy- 
ciem za jeden bagnet, który przeszedł mi 
przez dłoń pomiędzy wskazującym a średnim 
paleem. Odchodziłem już od przytomności i 
począłem rzucać na żołnierzy kawałkami szkła, 
przyczem mocno zraniłem się w ręce. Nie 
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Nr. 88. 


W Birusie wybuchł tyfus. Konstanty Strze- 


y *), į miński nie mógł już iść dalej *). Nie pozwo- 
byłoby to co innego. Archangielskiego zado- |lono nam pozostać przy nim, choć telegra- 


fowaliśmy o to do Petersburga. Tylko jeden 
z mas pozostał przy nim aż do jego śmierci. 
W Niżnieudińsku już było kilkunastu cho- 
ćyeh na tyfus. Tu też zmarła Rozalia Fel- 
senhardt. Nasza gromadka topniała coraz 
bardziej. Kiedyśmy dotarli nareszcie do Ir- 
kucka, tyfus i mnie zwalił z nóg — osta- 
tniego, jak na „starostę* partyi przystało. 


wiem, coby się stało, gdyby nie był nadbiegł 


Fursa z żandarmami. Zbito mię znów i zwią- | 
zano. 


Później dowiedziałem się o dalszych wy- 
padkach dnia tego. 

Otóż Łącki, nie doczekawszy się mnie i 
robiąc jak najgorsze przypuszczenia, począł 
łamać wszystko w celi, co mu wpadło pod 
rękę. Związano go i również przeniesiono na 
korytarz żandarmski. Przez trzy miesiące ij 
on i ja siedzieliśmy, oddzieleni od świata. 
nie mając ani książek, ani spacerów, nie o- 
puszczając ani na chwilę cel. 

W 2 czy 38 dni po przeniesieniu mnie i 
Łąckiego, Mancewicz oświadczył, że przerywa 
strejk i chce widzieć się z Fursą. Kiedy ten 
ostatni zjawił się, Mancewicz rzucił się i 
chcial go spoliczkować, co mu się jednak nie 
udało. Żandarmi zbili go jak również i nie 
o zamiarze Mancewicza niewiedzącego jego 
współwięźnia — Strzemińskiego, związali o- 
bydwóch i też przenieśli na żandarmski ko- 
rytarz. 

Bohuszewiczówna i Felsenhardt słyszały 
krzyki i szamotanie się na korytarzu i za- 
niepokojone tem wszystkiem, zażądały Fursy. | 
Ten wszedł do celi w otoczeniu żołnierzy z| 
dobytemi szablami i począł się użalać: „Za 
co mię oni biją ? 
po ludzku...“ 

Felsenhardt podniosła nań rękę, ale natych- 
miast obalono ją na ziemię i zbito wraz z 
Bohuszewiczówną, a potem ‘przeniesiono je 
na korytarz żandarmski. 

Nareszcie zjawił się i Hurko, a potem Tu- 
rau, którym skarżyliśmy się na Fursę. Je- 
dnakże, zamiast Fursy, oddano pod sąd Man- 
cewicza i Strzemińskiego **). 

E * 

Wysłano nas na Sybir wszystkich razem. 
Marya Bohuszewiczówna doszła do Krasno- 
jarska, ale już dalej iść nie mogła: tak była 
słaba. Zycie zamierało w niej w naszych o- 
czach. Lubiano ją ogromnie, to też nikt nie 
chciał się z nią rozstawać. Po drodze na 
Sybir pisała pamiętnik, który potem krążył 
wśród wygnańców w odpisach. Doprowadziła 
go aż do chwili wstąpienia do czynnych sze- 
regów partyi. Streściła w nim całą swą ewo- 
lucyę przekonaniową. Pierwotnie była gorą- 
cą patryotką — z jednej strony dzięki tra- 


Przecież postępuję z nimi) 


*) Strzemiński po drodze na Sybir począł pisywać 
poezye — niektóre z nich, zwłaszcza przekłady z 
Nadsona — były bardzo udatne. 


8-godzinna szychta. 


Mor. Ostrawa, 258 marca. 
Huminacya w wielką środę, — W niewi- 
dzialnym pancerzu. — Patryarchalizm hr. 

Larysza, g 

Ostatnia środa była prawdziwie wielkim dniem 
dla kilkudziesięciotysięcznych rzesz śląsko-mo- 
rawskich węglokopów. W tym dniu w ca- 
tym rewirze -— z małemi tylko wyjątkami — 
skończyli górnicy ostatnią długą, 
dziesięciogodzinną szychtę. W swoim 
czasie podał „Naprzód* ogłoszenie o zaprowa- 
dzeniu ośmiogodzinnej szychty w kopalniach roth- 
szyldowskich już począwszy od 1 kwietnia 1902. 
W ostatnich dniach to samo ogłoszenie przybito 
na murach prawie wszystkich kopalń w całem 
zagłębiu. Radość z tego powodu między górni- 
kami jest ogromna. W Orłowej, Dąbrowie i w 
Łazach górnicy urządzili w środę wieczór rzęsi- 
stą iluminacyę. W wiełu oknach mieszkań ro- 
botniezych świeciły się świeczki, po drogach zaś 
sauły się setki taczników, wozaków, a nawet 
starszych górników z pozapalanemi lampkami 
górniczemi lub z naprędce improwizowanymi lam- 
pionami, śpiewając z zapałem „Czerwony sztan- 
dar“, „Pieśń pracy“ lub też wesołe piosnki. 
We wszystkich gospodach i restauracyach był 
gwar wesoły i ochota, jakby w karnawale lub 
w jakiś największy odpust. 

Szkoda, że p. Szczepanik nie wynalazł dotąd 
jeszcze pancerza, za pomocą którego możnaby 
się uczynić niewidzialnym. Chciałbym bowiem 
niespostrzeżony podsłuchać w środę szepty i roz- 
mowy i obserwować skrycie miny panów baro- 
nów węglowych i ich nadstawników. Musieli mieć 
dobrze kwaśne miny! Najciekawszą rzeczą by: 
łoby wiedzieć, jak też wyglądał i co mruczał 
sam sobie pod nosem jego ekscelencya marsza- 
łek śląski p. hr. Henryk Larysz? Dumny ten 
arystokrata, równie bezmyślny jak nieubłagany 
wróg wszelkich żądań górników, musiał w środę 


| przedstawiać litość wzbudzający widok. 


Aby zrozumieć cały ogrom ciosu, który trafia 
hr. Larysza w chwili, kiedy nareszcie musi za- 
prowadzić w swoich kopalniach skróconą szychtę. 
trzeba sobie przypomnieć, że w 1896 r. z jego 
to właśnie szybów padły iskry, które wznieciły 
pożogę strejkową w całym rewirze, że wówczas 
wszyscy właściciele kopalń prawie natychmiast 
chcieli zgodzić się na skromne żądania górni- 
ków (tygodniowej wypłaty), a tylko hr. Larysz 
oparł się temu i ustąpił częściowo dopiero po 
pięciu tygodniach strejku, — że w latach 1898 i 


1899 był to hr. Larysz, który swoim potężnym | 


wpływem skłonił trzykrotnie konferencye dyre- 
ktorów kopali do odrzucenia żądań górników, że 
wreszcie w 1900 roku podczas generalnego strej- 
ku hr. Larysz był tym, który przez swojego 
zastępcę kilka razy zerwał posiedzenie sądu roz- 
jemczego w Cieszynie, aż w końcu postawił na 


|swojem i nie dopuścił do tego, aby sta- 


nęła ugoda, zaprowadzająca ośmiogodzinną szy 
chtę. Znanemi są intrygi barenów węglowych w 
Izbie poselskiej, w komisyi a następnie w Izbie 
panów, mające na celu przeszkodzenie dojścia 
do skutku ustawy o skróconym dniu roboczym 
w kopalniach. Hr. Larysz był duchowym ojcem, 
kierownikiem i hojnym żywicielem tej szarańczej 
roboty. Rudobrody burmistrz Cieszyna dr. D e- 
mel, który wygłosił w parlamencie niesłychanie 
bezwstydną mowę w obronie uciśnionych baro- 
nów węglowych, a przeciwko strejkującym gór- 
nikom, jest także adwokatem hr. Larysza. 

Dla charakterystyki tego magnata, spowino- 
waconego i zaprzyjaźnionego nawet z domami 
panujących rodzin (arcyksiężna Stefania bywała 
częstym gościem na zamku w Solcu, a hr. La- 
rysz często poluje w towarzystwie angielskiego 
króla na oswojone, własnego chowu zające i ba- 
żanty), warto raz przypatrzeć się, jak lr. La- 
rysz obchodzi się z swoją służbą, z oficyalista- 
mi a nawet urzędnikami. 

Bez wyjątku do każdego przemawia on przez 
„ty“. Dawniej w ten sam sposób odzywał się 


dycyom rodzinnym (pochodziła w prostej li- także do lekarzy i inżynierów z akademiekiem 


nii z rodziny Kościuszki), a z drugiej pod) 
wpływem jednego z swych krewnych. Socya- 
listką stała się pod wpływem Maryana Bohu- 
sza, którego była narzeczoną. Wejście Maryi 
na drogę działalności praktycznej rozchwiało 
zamierzony związek małżeński. Pomimo to 
zostali przyjaciółmi. 


Udało nam się zatrzymać całą partyę przez | 
miesiąc w Krasnojarsku. Kiedy nadeszła inna 
partya, musieliśmy iść w dalszą drogę, opu- 
szczając Maryę na zawsze. Pozostał przy niej 
tylko Mancewicz. 


*) Powiedzenie jego nie nadaje się do druku. 

**) O tem dowiedzieliśmy się już w Irkucku, gdyż 
sądzono ich zaocznie. Mancewicz musiał odsiedzieć 
6 miesięcy za „czynną zniewagę*. 


wykształceniem, Odstąpił od tego dopiero wów- 
czas, kiedy jeden z młodszych inżynierów stano- 
wczo wybrosił sobie tego rodzaju poniżającego 
osobistą godność traktowania i natychmiast wy- 
stąpił ze służby. Przy spotkaniu się z Jego 
Ekscelencyą muszą wszyscy stawać twarzą do 
niego i stać z odkrytemi głowami; ktoby o tem 
zapomniał, traci, natychmiast służbę. Hr. Larysz 
często osobiście kontroluje swoje folwarki i zam- 
ki, których ma bez liku. Wówczas wszy- 
scy muszą całować go w rękę. Z wyją: 
tkiem najstarszych wiekiem i urzędem, nikt nie 
jest zwolniony od tego obowiązku. Jak bardzo 
zależy hr. Laryszowi na tem ucałowaniu ręki, 
dowodzi tego następujący fakt: Zdarzyło się, że 
| pewien leśniczy spotkał hr. Larysza na dworcu 


w Boguminie. Zanim mogło przyjść do osobiste- 
go zetknięcia się, leśniczy szybko ulotnił się. 
Hr. Larysz zapamiętał to sobie i przy najbliźż- 
szej sposobności wytknął mu to surowo, krzy- 
cząc: „Ty widać wstydzisz się pocałować twege 
chlebodawcę w rękę!* Ten archaiczny, na pół 
pogański a na pół średniowieczny zwyczaj wy* 
twarza całkiem naturalnie najniezdrowsze ste- 
sunki w państwie hr. Larysza. 

Wielkopański obłęd, pomiatanie wszystkiem co 
nie ma prawa do zaszczytu (?), całowania ręki i 
noszenia liberyi Ekscelencyi hr. Larysza, najści- 
ślejsza wyłączność, nieprzystępność, eto cechy 
niewolników i liznniów laryszowskich. Brutalne 
zwłaszcza deptanie cudzych praw i cudzej go- 
dności osobistej, stało się moralnem przykazaniem 
dla tych ludzi. Za własne upośledzenie szuka 
każdy z nich odszkodowania i poziechy w tem, 
że brutalizuje, gniecie i uciska w wyrafinowany 
sposób swych podwładnych lub ludzi zależnych 
od siebie. Cały ten podle wstrętny, niemoralny; 
pogański system nazywa się patryarchał- 
nym; a przecież są jeszcze marzyciele czy pół- 
główki, którzy chcieliby cały społeczny rozwój 
cofnąć wstecz, aż do owej granicy, gdzie pa- 
tryarchalizm taki a razem z mim cechy były po- 
wszechnym stanem całego społeczeństwa. 7. R. 


| Pa r TEZ f 
KRONIKA. 

RKaleudarsyk historyczny. 30 marca, 1282. 
Nieszpory sycylijskie. — 1481. Założenie pierwszej 
drukarni w Lipsku. -- 1657. Sejm elekcyjny Jane 
III. w Warszawie. — 1856 Pokój w Paryżu; zakoń- 
czenie wojny krymskiej. — 1882. Zabicie Strielniko= 
wa w Odessie. — 1898 Śmierć Eleonory Marx. — 
1901. Przyjęcie przez parlament i senat ustawy o kon- 
gregacyach. 

381 marca. 1634. Przymierze Jana III z Austry4 
przeciw Turcyi. — 1727. Śmierć Izaaka Newtona, 
sławnego matematyka i twórcy astronomii fizycznej. — 
1831. Bitwa pod Wawrem. — 1840. Zniesienie ustaw 
zbożowych w Anglii. — 1881. Pierwsze przedłożenie 
ustawy wyjątkowej przeciwko sotyalistom w Niem- 
czech — 1891. Międzynarodowy kongres górników 
w Paryżu. — 1895. Zawieszenie broni między Japo- 
nią a Chinami aż do zawarcia pokoju ~ 1900. Angli- 
cy pobici przez Burów pod Ramathlabania. 

Teatr miejski w Krakowie. > 

Niedziela: „Dziady“, sceny dramatyczne Adama Mi- 
ckiewicza. ) 

Poniedziałek: O godz. 2%, po południu: „Kościu” 
szko pod Racławicami“, obr. hist. w 7 odsł W. La- 
soty. — O godz. 7 wieczór: „Sen nocy letniej*, dra” 
mat w 6 obrazach W. Szekspira, muzyka F. Mendel 
sohna-Bartholdy'ego. 

Wtorek: O godz, 8 po południu: „Trójka hultsj” 
ska*, krotochwila w 7 obrazach z prologiem i epilo* 
giem Nestroya (ceny popularne). — O godz. 7 wie” 
czór: „Dwie sieroty“, dramat w 7 obrazach A. d'Banery 
i Cormon. 3 

Środa: „Krzyżacy“, obraz dziejowy w 12 odst. Z 
powieści H. Sienkiewicza (przedst. popularne). 3 

Czwartek: „Sen nocy letniej“, dramat w 6 obrazach 
W. Szekspira, muzyka F. Mendelsohna-Bartholdy'ego: 

Piątek: „Don Carlos". tragedya w 11 obrazach £* 
Szillera. 

Sobota: „Królowa Bajka*, pastel księżycowy W i 
akcie M. Tatarkiewicza (nowość). „Piękna ogrodu! 
czka*, fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy” 
woszewskiego (nowość). „W słońcu“, dramat w 1 akci? 
napisał A. Głodziemba Wysocki (nowość). 


Z powodu Wielkanocy zasylamy wszystkimi 
naszym Czytelnikom i Tewarzyszem party” 
nym serdeczne życzenia wesołych świąt! 

Redakcya „Naprzodu“: 


Następny numer „Naprzodu* wyjdzie wś 
wtorek I kwietnia o godz. 10 rano. 


Kraków, 29 marca. 
Przy święconom jajku, wśród gwaru świą” 
tecznego i zabaw, towarzysze nasi i towa” 
rzyszki nie zapominają o wielkiej walce, którd 
nieustannie toczy proletaryat z kapitalistycz” 
nym ustrojem. Święta dają nam możność 
wytchnienia w tej walce, którą po świętach 
ze zdwojoną siłą podejmiemy na nowo. Dla 
lego i podczas świąt pamiętajmy o obowią?” 
kach, jakie mamy wobec organizacyi, zje” 
dnujmy partyi nowych zwolenników w gró” 
nie naszych osobistych znajomych, starajm/ 
się o rozszerzanie „Naprzodu“ i jednanie m” 
nowych czytelników i pamiętajmy o fundusz" 
partyjnym. j 
Wilhelm Liebknecht. Dziś mija 76 lat od dn'* 
urodzenia Wilhelma Liebknechta, niestrudzoneg? 
bojownika socyalizmu i gorącego rzecznika pra“ 
narodu polskiego. Kochaliśmy go jak ojca i PR 
mięć jego wpośród międzynarodowego proleti“ 
ryatu nigdy nie zaginie. Jutro na cmentarzu, "° 
którym pochowano jego doczesną powłokę, 20 
stanie uroczyście odsłonięty jego pomnik, wznie” 
siony przez robotników niemieckich. Dla uczeż% 
nia nieodżałowanej pamięci tego męża, który 
stał u kolebki nowoczesnego sceyalizmu i prze 
pół wieku wiódł klasę robotniczą na bój o "2, 
zwoienie, zamieszczamy dziś w felietonie gars 
jego wspomnień z młodych czasów. ] 
Głęboki polityk ze „Słowa polskiego“, om 
wiając w naczelnym artykule z soboty ebecm) 
ruch polityczny w Belgii, domagający się rovg 
zyi konstytucyi — opowiada o nim fantasty 0%" 
baśni, z któremi mógł się zatrzymać do.. 
kwietnia 2 
Czytelnicy nasi wiedzą, iż partyom opozycji, 
nym, z soeyalistami na czele, chodzi o usum% 
systemu wielokrotnego, czyli pluralnego głoś" 
wania, dającego ludziom uprzywilejowanym pre 
wo oddawania po parę głosów. Żądanie to tre” 
szeza się w krótkiem haśle: „jeden mąś — |. 
den głos“. Otóż polityk ze „Słowa*, słyszą, 
że dzwonią, a nie wiedząc skąd —- z t060 p 
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śtulatu równego prawa głosowania ukuł żą- 
danie proporcyonalnego systemu wyborczego. 
tu zdaniem jego „spoczywa niezwykłość zjawi- 
ska“ (zdaniem naszem — niezwykłość jego igno- 
tancyi). Politykowi bowiem ze „Słowa* wydaje 
się system proporcyonalny jakąś niewypróbowa- 
tą dotąd nowością (sie!) w dziedzinie parlamen- 
łaryzmu. Podoba mu się w zasadzie, ale ma 
Pewne wątpliwości, czy „pomysł ten jest pra- 
tyczny* nie wie, czy „jest wykonalny (:) w 
dzisiejszym stanie rzeczy, czy też natrafiłby na 
tieprzezwyciężone (!) trudności techniczne“... „To 
34 wszystko temata do bardzo daleko idą- 
cej dyskusyi*.. 

Otóż nam się wydaje, że dvskusya może być 
Z punktu z owej dalekiej drogi zawróconą... 
Niech sobie polityk ze „Słowa“ z racyi wy- 
Padków belgijskich nie fatyguje zbytnie mózgu 
dociekaniami o możliwości lub niemożliwości 
Wprowadzenia (!) proporcyonalnego systemu wy- 
orczege, ponieważ system ten od kilku lat w 
Belgii istnieje. 

Nie ulega prawie wątpliwości, iż ów artykuł, 
zatytułowany „znamieuny objaw“, wyszedł z pod 
Pióra „najzdolniejszego dziennikarza polskiego, 
Jak „Przegląd Wszechpolski* szumnie zwie swe- 
80 faworyta p. Wasilewskiego. Czuć tu bowiem | 
Szkołę polityczną imć. Br. Zawadzkiego z war- 
Szawskiego „Kuryerka*, tego niezrównanego je- 
£omościa, którego artykuły polityczne mają wiel- 
ką wartość... humorystyczną. 

, „Znamieunym objawem“ w całej tej aferze 
Jest zatem nie proporcyonałne głosowanie, jak 
thce „Słowo“ i o czem z wielołetniem spóźnie- 
Niem się bredzi, lecz nieproporcyonalna ignoran- 
Cya i mówiąc delikatnie „ryzykowność* genial- | 
lego polityka tego organu. , 

Kto nie zna w Krakowie Gustawa Wein- 
üna i Józefa Jarosza KRychtera? Jeden. 
thudy, wysoki, z oczyma rzezimieszka, zbiegłego | 
Ł aresztu, drugi figurant z rynsztoku, utrzyma- 
lek dwuznacznych dam. pieczeniarz i gratyfikant 
Bolicyi. Jeden i drugi wzbudza już zdaleka fizy-| 
zny wstręt; biada temu, kto się do nich zbliży: 
uchnąca woń, gotowa go odurzyć.... Obaj ci | 
Panowie dyszą już oddawna zemstą na „Naprzód“ 
% to, że dostali parę razy maczugą w łeb. Pan 
Ózef Jarosz, „literat“, borykający się mężnie 
č ortografią, opisał swego czasu, jak to wprowa- 
dzi? do Krakowa Przybyszewskiego i jak go 
Drotegował. Pan Weingriin znów jest obeenie 
Przyjacielem krawców i płaci niekiedy raty za 
Spodnie. Obaj zawrzeli gniewem na „Naprzód” | 
l postanowili srodze się zemścić. Wydali więc | 
Wezoraj nowy numer „Wolności*, w którym 
bomieszczają odezwę „niezawisłych, narodowych | 
Socyalistów do proletaryatu galicyjskiego“. W| 
odezwie tej žalą się 1) że „Naprzód“ nie ujął | 
"g za Burami, 2) że Daszyński jest oportunistą, | 
Me dopuszcza nowych talentów do partyi, (tj. 
Józefa Jarosza), 8) że Daszyński nie zgłosił się | 
zeszłego roku po materyał dowodowy do reda- 

cyi jednego z pism „socyalnych* po materyał 
Przeciw szlachcie (tj. do „Głosu Wolnego“) i 


Kraków, niedziela 
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wyborcze w sali rady miasta Krakowa, zwo- 
łane przez komitet ludowo-mieszezański. 

Sprawy aptekarskie. Zarząd gremium apte- 
karzy Galicyi zachodniej zawiadamia, że na po- 
siedzeniu w dniu 4 bm. zapadły następujące u- 
chwały : 

1. Dyżury nocne w aptekach krakowskich, 
znajdujących się w śródmieściu, mają być w ten | 
sposób podzielone, że tylko pewna liczba aptek | 
co noc dyżury będzie pełnić, natomiast reszta | 
aptek nie jest obowiązaną do nocnej ekspedycyi. | 
Podział dyżurów i zawiadomienie publiczności o | 
zapadłej uchwale pozostawia się porozumieniu | 
właścicieli aptek. | 

2. Uznając słuszne życzenia współpracowni- | 
ków, uchwalono zamykać apteki w porze letniej, 
t. j od 1 kwietnia do 30 października o godz. 
9!/, wieczór, zaś od 1 listopada do 31 marca 
o godzinie 9. Otwieranie aptek tak porą letnią 
jak i zimową ma następować o godz. 7 rano. 

3. Z uwagi, że rozsyłanie podarunków nowo- 


| 
| 


rocznych, oparte na dawnym zwyczaju, nie go- | 


dzi się z dzisiejszym duchem czasu i sprzeciwia 
się etyce zawodowej, gdyż poddaje aptekarzy w 
podejrzenie, że tym sposobem zyskać Bobie pra- 
gna tak lekarzy, jakoteż i publiczność, uchwa- 
logo jednomyślnie zaprzestać nadal rozsyłania 
noworocznych podarków z postanowieniem skła- 
dania zamiast tego pewnych kwot na cele hu- 
manitarne. 

Wybory do Iwowskiej Izby handio wej, roz- 
pisane na dzień 15 kwietnia b. r. wywołały o- 
żywioną agitacyę. Z powodu mnóstwa kandyda- 
tów, ubiegających się o mandat, hyeny wyborcze 
zacierają ręce. Ponad wszystkimi góruje osła- 
wiony Russmann, który obecnie podróżuje po 
całej Galicyi „popierając“ różne kandydatury. 
Szwindel wyborczy przy wyborach do Izby han- 
dłowej jest przez to ułatwiony, że wyborca nie 
głosuje osobiście, lecz może pocztą wysłać legi- 
tymacyę wraz z kartką głosowania. To też ten 
jest wybranym, komu się uda zebrać najwięcej 
legitymacyj. Miasto roi się więc od hyen wybor- 
czych. Cały szereg kandydatów w biały dzień 
uprawia handel Jlegitymacyami, których kurs po- 
dobnie jak na giełdzie waha się między 10 a 
40 koronami. Jeden z kandydatów wpisuje się 
do różnych stowarzyszeń żydowskich, opłacając 
czasem stokrotną taksę wpisową w kwocie 400 


i 600 koron, byle tylko uzyskać bodaj kilka- | 


naście głosów. Handel i korupcya kwitną w ca- 
łej pełni, na to, by potem po krótkiej przerwie 
na nowo rozpocząć handel sumieniami przy ści- 
ślejszych wyborach do Rady miejskiej. 

Czy nowy szwinde!? Jedno z pism wiedeń- 
skich donosi z Belgradu, że królowa Draga znaj- 
duje się obecnie w stanie „błogosławionym“. 


Czas odnowić prenumeratę! 


Z dniem 1 kwietnia b. r. rozpoczyna się 


knięcia przerwy w doręczaniu dziennika ze- 


dawał że „głosu owego pisma nie słyszy”, 4) 
#e w partyi znajdują się żydzi, 5) że Daszyński 
Ile odpowiedział na zarzuty Juliusza Landmana, | 
Doczynione w r. 1895 (Pan Józef Jarosz udaje, 
46 nie wie, iż Landman odwołał wszystko co 
lapisał i odwołanie to ogłosił drukiem). 

Wobec tego wszystkiego zapowiada pan Józef 
arosz, że rozeszle memoryał do wszystkich or- 
Sanizacyj i wystąpi... na najbliższym kongresie 
Galicyjskim. Prosimy! Odezwę podpisali (pomi- 
Jając nazwiska sfałszowane i nieistniejące): Józef 
| Władysław Białoruski (denuncyanci wykluczeni 
z partyi' Ludwik Bober, Piotr Grudzień, Stefan 
Borkowski, Andrzej Lipiúski, Ignacy Rychlik, 
"tanciszek Trzeciak, Józef Puczka, — same in- 
Ywidua, wyrzucone z partyi robotniczej za | 
'Żyny niemoralne i nieuczciwe. | 

Tak więc powstała w Krakowie nowa partya | 
* p. Rychterem i Węgrzynem na czele, Nowa | 
Partya idzie w bój śmiało i zajdzie daleko, bo 
#4 do kryminału. Naturalnie za „polityke“. 

W końcu jeszcze jedno. W odpowiedziach od 
tedakcyi oznajmia „tow.“ Weingrtin, że zaskar- 
Żył „Naprzód“ za obrazę „honoru“. Jeżeli to. 
Me jest przechwałka, to dowiemy się wkrótce, 
“eY p, W. płaci raty za swoje spodnie i, co 
Ważniejsze, z czego p. W. wogóle żyje. 

, że nie z uczciwie zarobionych pieniędzy, to 
bewne. 

, I54-ta konfiskate. Poranne wydanie poprze- 
Muiego numeru „Naprzodu“ zostało skonfisko- 
Wane za „Wolne listy“, omawiające konfiskatę 
Legend‘. 
Związek stowarzyszeń robotniczych w Kra- 
wie (Mały Rynek 6, II. piętro) urządza w 
dugi dzień świąt, t. j w poniedziałek 81 
Barcy, zabawę taneczną. Początek zabawy 
? godz 8 wieczór. 


będzie się w środę 2 kwietnia o godz. 7 wie- 
“orem ogólne zgromadzenie przed- 


ko 


sprawie wyborów do rady miejskiej od- 


chcą szanowni Czytelnicy „Naprzodu“ weze- 


inie odnowić prenumeratę na drugi kwartał, 


względnie na miesiąc kwiecień. 
Administracya „Naprzodu“. 


Po świętach rozpoczniemy w naszym felie- 


tonie drukować 


BOLESŁAWA LIWANOWSKIEGO 
Wspomnienia te weterana socyalizmu pol- 


Wspomnienia z pobyt w Ga 


ruchu socyalistycznego w Galicyi, 
które dziś już mało kto pamięta. 
Bezpośrednio po tych „Wspomnieniac 
drukować będzieray w felietonie bardzo zaj- 
mującą dłuższą nowelę naturalistyczną, osnutą 


u 


ina dzisiejszych stosunkach społecznych, gło- | 


śnego powieściopisarza francuskiego 
J. K. Huysmans'a 


„W imie moralności!“ 


| W numerach niedzielnych i świątecznych 
będziemy i nadal zamieszczali drobne no- 
wele, opowiadania i szkice wybi- 
tnych autorów polskich i obcych. 

liedakcya „Naprzodu“. 


i 


IET EZ 47: 7. 
z sali sądowej. 
0 zbrodnię obrazy religii i obrazy maje- 
statu odbyła się przed lwowskim trybu- 
'nałem karnym pod przewodnictwem radcy 
Swaryczewskiego, rozprawa przeciwko 
niejakiemu Józefowi Przyjcemskiemn. 
Prokuratorya oskarżyła go o zbrodnię obra- 
lzy religii, popełnioną podczas zeszłorocznego 
nabożeństwa majowego i o obrazę majestatu, 


| 
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nowy kwartał naszego wydawnictwa. Dla uni- | 


popełnioną przez pogardliwe wyrażanie się o 
wartości medalu jubileuszowego. Po przepro- 
wadzonej rozprawie trybunał na podstawie 
zeznań przyjaźniaków uznał Przy- 
jemskiego winnym zarzuconych mu zbrodni 
i zasądził go na półtora roku ciężkiego 
więzienia. 


Z literatury i sztuki. 


„Kolejarz“, organ galicyjskich kolejarzy, 
wychodzący w Krakowie, cieszy się szczegól- 
ną opieką p. Dolińskiego, który konfiskuje 
każdy numer tego pisma. Nr. 7 „Kolejarza“ 
uległ również temu zwykłemu losowi; tym 
razem padła ofiarą prokuratorskiego ołówka 
prawie cała strona pisma, a mianowicie: 
| kilka słów ze sprawozdania z konferencyi ma- 
szynistów w Stanisławowie, większa część li- 
istu z Nowego Sącza, oraz listy ze Stróż i 
iz Chabówki w całości. Po konfiskacie zostało 
w numerze: interpelacya posła Daszyńskiego 
| w sprawie stosunków kolejowych we Lwowie, 
|sprawozdanie ze zjazdu maszynistów austrya- 
jekich, odpowiedzi ministra kolei Witteka na 
| interpelacye, korespondencye z Krakowa, No- 
|wego Sącza, Zagórza, Sądowej Wiszni, Ko- 
| pyczyniec, Czerniowiec i Łużan na Bukowinie, 
oraz obfita i urozmaicona kronika z życia 
| kolejarzy. Prenumerata kwartalna „Kolejarza* 
wynosi 1 K 50 h. Adres redakcyi: Kraków, 
Długa 34. Przesyłki pieniężne adresować na- 
leży: Szczepan Kurowski, Kraków, Mikołaj- 
ska 9. 

Wystawa rzeżb Biegasa. Staraniem Uni- 
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie otwarta będzie wkrótce wysta- 
wa dzieł artysty-rzeźbiarza Bolesława Bie- 
gasa. 

W szkole sztuk pięknych i przemysłu ar- 
tystycznego dla kobiet w Krakowie — roz- 
poczyna się dnia 3 kwietnia b. r. drugie pół- 
rocze nauki. Wskład przedmiotów w tem pół- 
roczu wchodzą: rysunki, malarstwo, litogra- 
fia artystyczna, krajobraz. Na oddziale prze- 
mysłu artystycznego: Rysunek dekoracyjny, 
tkactwo, haft, rzeźba, witraż, malowanie 
szkła i porcelany, intarsya, wypalanie, mo- 
delowanie w skórze, malowanie materyj. 

Z przedmiotów teoretycznych: anatomia, 
historya sztuki, nauka o stylach. Zapisywać 
|się można między 2 a 4 po południu w lo- 
| kalu szkoły, Pod 
Eeee 


wale l. 3. 


| Przegląd społeczny. 


Zjazd kolejarzy. Zgromadzenie delegatów | 


|organizacyi uustryackich kolejarzy odbędzie 
|się w dniach 6, 7 i 8 kwietnia. Porządek 
| dzienny zostanie wszystkim grupom i siacyom 
| płatniczym rozesłany. 

Strejki robotników rolqych we Włoszech, | 
jtoczące się obecnie, kończą się jeden po 
drugim zwycięstwem strejkujących. Charakte- 
rystycznem jest, że mimo, iż od miesiąca w | 
strejkach bierze udział przeciętnie 40.000 ro- 
botników rolnych, nie zaszedł ani jeden fakt 
gwałtu: widoczny w tem wpływ organizacył 
j1 karności partyjnej. 

f ; si p Aa 
Telegraf i telefon. 
Rada państwa. 

Wiedań, 29 marca. Następne posiedzenie Izby 


| posłów rozpisano na wtorek 8 kwietnia o 
|godzinie 11 przed południem. Na porządku dzien- 


interesujące, bo dają obraz zaczątków nym dalszy ciąg dyskusyi budżetowej. 


| Prowizoryum budżetewe. 
Wiedeń, 29 marca. „Wiener Ztg.* ogłasza 
|sankcyonowanie prowizoryum budżetowego od 1 
|kwietnia do 31 maja. 
„Wyższa ranga“ dla profesorów 
uniwersyteckich. 
| Wiedeń, 29 marca. Urzędowa „Wiener Abend- | 
| post“ donosi, że cesarz postanowieniem z dnia 
|24 marca br. zarządził, aby wszyscy profesoro- 
|wie szkół wyższych, którzy w ciągu ostatnich lat 
|swojej służby otrzymali tytuł radców dworu, 
|przybrali obecnie także i charakter radców dwo- 
|ru. Istnieje zamiar na przyszłość przy obsadza- 
|niu posad profesorów szkół wyższych nadawać 
lim równocześnie tytuł i charakter radców dwo- 


i 
| 
| 


|wały pensyę jak po urzędnikach 5 rangi. 

Strejk żołnierzy wa Wioszech. | 
Rzym, 29 marca. Jak donosi „Avanti“, w 
mieście Viacenza wybuchł strejk żołnierski. 
Około 300 rezerwistów z liczby powołanych 
pod broń w czasie, gdy rząd obawiał się 
rozruchów wskutek zadekretowania military- 
zacyi kolejarzy, zebrało się przed miastem, 


Z pod rogatek ru- 


mywaniu ich w służbie. 


ru, aby tem samem wdowy i sieroty etrzymy- | 


|celem zaprotestowania przeciwko przetrzy- | 


= 


marca 1902. 5 


szyli rezerwiści przed ratusz, gdzie wśród o- 
krzyków: „Chcemy zwolnienia“ rozprószyli się. 

„Patria“ poświęca temu zajściu artykuł 
wstępny, usiłuje wszakże zmniejszyć jego roz- 
miary, dowodząc, że ilość protestujących nie 
przekraczała 50 ludzi, którzy po powrocie 
do koszar za wznoszenie okrzyków zostali 
aresztowani. 

Parlament francuski. 

Paryż, 29 marca. Izba deputowanych odrzu- 
ciła wczoraj poprawki do budżetu uchwalone 
przez senat, wobec czego budżet wraca znów do 
senatu. 

Izba przyjęła zmianę okresu trwania manda- 
tów poselskich według uchwały senatu, tj. bez 
przedłużania mandatu z 4 na 6 lat. 


Bułgarya a Rosya. 
Petersburg, 29 marca. Przybył tu bułgarski 
prezydent gabinetu Danew. 


Starcia bałkańskie. 

Sofia, 29 marca. Wczoraj przyszło do krwa- 
wego starcia pomiędzy bułgarskim i tureckim po- 
sternnkiem granicznym we wsi granicznej Sara- 
tas, gdzie również w zeszłym roku miało miej- 
sce krwawe starcie. Po obu stronach są ranni. 
Jeden bułgarski podoficer został zabity. 


Podróż szacha do Europy. 
Tyflis, 29 marca. Podług oficyalnego progra- 
mu podróży europejskiej szacha perskiego, przy- 
będzie tenże do Krakowa dnia 12 maja, 15 


| maja przybędzie do Wiednia, a stąd, nie zatrzy- 


mując się, do Wenecyi. Następnie uda się de 
Medyolann, Frankfurtu, Berlina, Londynu, Ant- 
werpii, w lipcu do Karlsbadu, a z powrotem za- 
bawi 3 tygodnie w Rosji. 
Ameryka przeciw Niemcom. 

Waszyngton, 29 marca. (Biuro Reutera). Na 
wczorajszem posiedzeniu rady gabinetowej zło- 
Żył minister rolnictwa oświadczenie w sprawie 
polityki dyferencyjnej Niemiec wobec środków 
żywności, zwłaszcza mięsa, przywożonego z Ame- 
ryki; towary amerykańskie przywożone do Nie- 
miec, ulegają tam ścisłej analizie; gdyby Ame- 
ryka zastosowała podobną praktykę wobec Nie- 
miec, poniosłyby Niemcy straty, idące w miliony. 
Jestto łagodne przypomnienie pod adresem Nie- 
miec, że tak dalej być nie może. 


Gakryelski (Krzysztofory — Kraków! 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austry: 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir. 


SKŁADKI. 


Składki na fundusz codziennego „,,N:: - 
przodu: Kącki 008 K, Prac. w druk. Fischer. 


1820, K. Z. P. P. S. 4*—, Józef Neider 0:44, Mecc - 


nas 80—, Dr G. 20—, A. B. 20—, N.O 20-—. 
E. F. 40—, L. M 20'—, C. D. 20:—, I. K. 60— 
G. H. 20—. Razem 312-72. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


R$ aczność! Kolejarze w Krakowie! Z dniem 
4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi- 
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako- 
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy- 
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy. przy pła- 
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za- 
stosowanie się do tej uchwały. 
GAJ iedeń. Stow. rob. polskich „Siła“, V Marga- 
i rethenplatz 7, urządza w niedzielę 30 b. m. 
zabawę towarzyską w własnem lokalu z nnstępującym 
programem: „Tatuś pozwolił“, komedya w 1 akcie; 


| monologi it. d., na zakońc"enie tańce. Wstęp 20 hal. 


WĄJiedeń. W niedzielę 6 kwietnia b. r. odbędzie 

się półroczne walne zgromadzenie z porząd- 
kiem dziennym: 1. Odczytanie protokółu. 2. Sprawo- 
zdanie funkcyonaryuszów i komisyi rewizyjnej. 3. Do- 
bór wydziału. 4. Wnioski i interpelacye, 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Nie mając innej sposobności, składam niniej- 
szem na tem miejscu serdeczne podziękowanie 
drowi Stahrowi za troskliwą i skuteczną pe- 
moc lekarską udzieloną mi w chorobie na rany 
żylakowe. B. Schancer. 


Załączony do dzisiejszego numeru obraz wskazuje 
na nowy temat Kathreinera, który znów jak dawniej- 
sze jego obrazy, pozostałe w dobrej pamięci, objawia 
oryginalną myśl. Zbierającym te ryciny nadarza się 
|sposobność przyłączyć do swej kolekcyi nową ory- 
jginalną kompozycyę młodego artysty Adamsa. Po- 
| wabna dziewica wiejska z wyrazem czerstwego zdro- 
(wia na obliczach, wraca wśród obfitych łanów po 
|skończonej pracy do domu. Piękna ta myśl, jak też 
| artystyczne wykonanie udawadnisją na nowo, jak firma 
|Kathreiner ustawieznie dąży do tego, aby środkom 
|do paparcia swych wyrobów nadać estetyczny urok i 
| artystyczną wartość. Jeżeli tak doskonały utwór jak 
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa poleca się 
szerszej publiczności w tak gustowny i sympatyczny 
sposów, wówczas nie można się dziwić, że w nagrodę 
za to towar ten ma coraz większy odbyt. 


— 


Ke 


ener 


F. Lord, biuro techniczne 
aków, Jloryańska 1. 55, telofon 280. 


Główny skład rowerów 

alne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „Waffenrad”. 

104 lne zastęp. rowerów amerykańskich. 

aj nCleveland*. 2—5 | 

telkie przybory do tychże rowerów. | 
enniki na żądanie gralis i franco. 


Kraków, 


den, 
e 
1 ia 


| i wszelkie 
| 


F. Lord, biuro techniczne 


Maszyny, narzędzia i artykuły technicz: 
| ne dla wszelkich gałęzi przemysłu. 
Instalacya elektr. oświetlenia i przenie- | 
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
| elektrycznych firmy „Slemeus I Halske“, 
Oliwa rosyjska oryginalna S.iM Schi- 
| baef, jak również wszelkie inne smary, pasy | 


Jloryańska 1. 55, telpfon 280. ; DZIEŁO radcy med. 


2—5 


przybory do ruchu maszynowego. 1117 11—52 


Do nabycia przez każdą księg “nię 


À R Ragga man ź 


HALA obszerna, 


Dra Miillera — wyszło 


w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie— | szerokość 10:5 mtr. długości 8 mtr. ' 
0 ROZSTROJU SYSTEMU | 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO |z SIŁĄ PAROWĄ 10—12 koni, 


jakoteż o leczeniu tychże. R. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłanie | 
1 kor. 20 hal, w markach 


o wysokości 7:5 mtr. 


1214 


| 
i 


| 


Curt Róber Brunszwik. 


jest do wynajęcia. 
Wiadomość na ulicy Biskupiej Nr. 9. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedwiatności. eny ogłoszen w nagłówku. 


widna, | 


Pracownia jubilerska 
Augustyańska Nr. 19 


SUBJEKTA i PRAKTYKANTA 


ZARAZ. 


wraz 


1-2 


Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


30 marca 1902. 


Nr. 88. 


Jedno z największych 


3 Towarzystw akcyjnych | 


ZASTĘPCÓW. 


(także panie) 


w miejscu i na prowineyi; po krótkim czasie próby | 
stała posada z płacą miesięczną, oraz prowizyą. 


Zgłoszenia do administracyi „Naprzodu“ pod E. S. 
1222, 1—1 


| 
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MIŁOŚNIKÓW amy ża ma seron 


nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp- 
stwo słynnej marki rowerów - 


PUCH-rad 
(JOHANN PUCH, GRAZ). 
Utrzymując nadal 
doborową markę angielską 
„PREMIER'-Helical. 


Polecamy nadto nadzwyczaj tanie maszyny 
wiedeńskie, jak również obficie zaopatrzony 


SESSE 


NANANA 


38 


SAS 


Libmann i Machauf, 
1180 Kraków, Lubicz 7. 6—? 


' Q©8QQ©©©>© 


-o= Ep 
l 


KMK Poz |E]| z i 
l 


TUTKI CYGARETOWE. 
1014 22—50 zz o RISE | 


wyrobu Wł Bełdowskiego 
magistra farmacyi i chemika w Krakowie 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie. i 


HEH TK KTK D| POZA WRA ARZZK AZT KAZIK AZ 
iż otworzyłen w Krakowie, 


BARDZO WAŻNE przy ulicy Grodzkiej 


l, 26 magazyn ubiorów męskich i dla dzieci Przyjmuję 
wszelkie zamówienia w zakresie krawieckim, jak na uniformy dła P. P. 
urzędników i ubrania dla studentów i wykonuję w krótkim czasie, 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna | 
własnego wyrobu. Z poważaniem 


„ka T. Blecheisen. 


| Kto chce jeść chleb smaczny, 


niech zażąda chleba z sierpem 
z piekarni wiejskiej 


przy ulicy Krowoderskiej. 


BAS" Jestto chleb smaczny, zdrowy, 
a dostać go można przy każdej ulicy 
w sklepach. GRĘ 
Wszystkie gatunki chleba z tej piekarni są znaczone 
$ w ten sposób, że albo w prost na bochenku jest wyciśnięty 
$ obok umieszczony znak, lub też znak ten widnieje wyci- 
5 Śnięty na tabliczce z ciasta, znajdującej się na bochenku. 
Piekarnia wiejska wypieka rozmaite gatunki chleba. 
także chleb tak zwany wiejski, na sposób. morawski. 
Z poważaniem 


RZĄD PIEKARNI WIEJSKIEJ. SB. 


ważą 
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Zawiadamiam P.T. Publiczność, 


1163 6—6 


ZA 


EC "O" TO PIK AE CEE PIO KJ WOD DUK OK PD NOI TE DW 
Ostrzeżenie. 


Ponieważ metalowe kapsle na butelkach nie ochraniają do- 
słatecznie naszego piwa przed rozmaitemi nadużyciami, przeto 
| zarządziliśmy, żeby od Í marca 1902 zamiast 

metalowemi kapslami oblepiano szyjki butelek 
papierowemi banderolami w kolorze białym z 
czerwonymi paskami a korki niebieskimi ban- 
derolami, zaopatrzonemi naszą marką ochronną. 
Szan. Publ. raczy tedy w swoim interesie uważać na ten szczegół 
i nie przyjmować butelek z naszem piwem, jeżeli by banderole na 
korkach były rozdarte. 


1187 2—6 Lwowskie Towa 
„PREIS Z TORONTO 
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rzystwo akcyjne. brow 


> ELA 


i przybory po cenach hurtownych. | 


SINGERA MASZYN do szycia i haftu. 


R.PRWIOWSKIGGO owes J. IwaniCKIECO! 


| Największy skład 


= 


Czyj 


w Krakowie, Rynek główny 1. 18.2 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej, Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie wspólnego z mojemi naj- 
nowszej kenstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Singera modalu z roku 1902, którym podj] | 
względem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny do szycia 
1 haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cennikl darmo i opłatnia. 
1196, 1-—3 


| DANIEL RITTERMANN 
Sławkowska Nr. 2 


poleca w wielkim wyborze 
1153 KRAWATY 5—5 
w najnowszych fasonach, 
Bieliznę męską białą i kolorową, 
rękawiczki, parasole, 
laski, perfumy, mydła i t. p. 
ga po bajecznie tanich cenach. 


Stow. właścicieli realności © 


ROWERY 


Pneumatyki nowe 8—9 kor., Gonti- 
nental Reithoffer z gwarancyą po 
12—14 kor., Węże 5—6 kor., Latar- 
nie acetylenowe 4, 5i 6 kor.. Pompy 
4-częściowe kor. 2 25, Latarki olejowe 
2—3 kor., Siodła anglelskie 4—6 k., | 
Pompy dla warsztatów nożne 4—4 k., 
Cyklometry .3 kor, Kierowniki kom- 
pletne w różnych formach 10 kor., 
Wszelkie przynależności i części skła- 
dows do Waffa, Styria. Durkopp, 
Greger B.S.A. po cenach fabrycznych. 


2—8 dla spraw wodociągowych 1192 
przyjmuje dla członków zamówienia 


1 a . y 

na założenie wodociągów 
przez wspólnego instalatora w biurze 
Towarzystwa dla kredytu hipotecznego i 
osobistego w Krakowie, Rynek Główny 22. 
Wpisać się można na członka za założeniem 
udziału 2 Kor. Spłatę należytości za wo- 

dociągi rozdziela się na szereg lat. 


Poniklowanie i lakierowanie całego roweru 
24 kor. Rowery nowe mod. 1902 po 150 do 
180 ror, Mało używane różne marki w naj- 
lepszym stanie po 85, 90 i 95 kor, 
Cennik bezpłatnie, Specyalny illustr. ka- 
talog wszelkich przynależności do rowerów 
za nadesłaniem znaczkami 60 hal. 
Łaskawe polecenia uskutecznia za zaliczką 
1193 SKŁAD FABRYCZNY 2—10 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/, Berggasse 3. | 


e 
ka Ponia 9 stereotypia i fabryka 


pieczeci kauczukowych 


Józefa Fischera 


poleca się w wykonaniu wszelkich robót 
w zakres ten wchodzących po cenach przy- 
stępnych 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 62 | 


s <=» © r ka 
Najianszy sklad 
zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków 1 zegarów, 
jakoteż wyrobów jubilerskich ze złota i srebra, znajduje się 

w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 31. 

. Zegary pendułowe bijące godziny i półgodziny .od X. 
Zegary pendnłowe bijące kwadranse m 
"Budziki amerykańskie 


Zegary kancelaryjne 8-dn. 
iklowe otwarte remontoiry 
. Niklowe kryte remontoiry 


Du 


Stalowe czarne oksydowane otwarte remontoiry 
. Stalowe czarne oksydowane kryte remontoiry . 
. Stalowe czarne oksąd. damskie otwarte remont. „ 
. Stalowe czarne oksydowane w kształcie serduszka „ 
. Roskopfy kolejowe z 4-ietnią gwarancgą . . . , 
. Roskopfy kolejowe z napisem „Patent“ . . . - p 
. Śrebrne otwarte remontoiry 
. Srebrne kryte remontoiry 
. Srebrne damskie otwarte remontoiry - - * 
. Srebrne damskie kryte remontoiry 
. Srebrne emal'owane remontoiry 
. 14 -kar. złote damskie rementoiry 
19. 14.-karat. złote męskie kryte remontoiry . . . . „ „ 52— 
ading numeau cennika obstalunki odwrotną pocztą wysyłam 
1157 5—? z 3-letn'a gwarancvą. 
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FABRYKA WYROBÓW MASARSKICHĄ 


Fioryańska L.54. Józefa ì ialika Szpitalna L. 17 


POLECA. 1209 8-—3 


przy nadchodzących świętach 


i w wielkim wyborze: Szynki pragskie, Szynki przednie, Kiełbasy | 
Í krajane, siekane i polędwicowe, Polędwice marynowane, łoso- 
f siowe i pieczone, -DOzory, Kiszki pasztetowe, Rolady, 
j Głowizna, Salceson ozorowy i różne delikatesy w zakres 
masarstwa wchodzące. Słonina i szmalec w wielkim zapasie. | 
HOW JI EDCIPAROERA CITY RNE IE DA CZ SA E 


BODEGA VINAVIGO 


ass RYNEK 21, róg Brackiej, 5—? 
WINA AUSTRYACKIE od 50 ct. za litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki. likiery, koniaki, bufet zimny i ciepły. 


» 


ZDINOSED ODDK ONE WD SDKEOIEOŚ ADNE 
y Ważne dla przejezdnych! 

tei 

©) 


ź 
Dia wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do- st 
trcliczasowy Hotel, który w nieprzystępnem miejscu się znajdował, 

do domu naprzeciw Dworca kolejowego w Chabówce. z 

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, APA 

ma wygodny przystęp, suche I eleganckie pokoje. i 

Restauracyą prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj- * 
sinatzniejsze potrawy. — PI W A wyborowe różne trunki i napoje. 
Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 

o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szyhką obsługę. 


1158 10—10 Z poważaniem A. PLESSNER, właściciel hotelu. 


Nakładem Salonu Malarzy Polskich 


== wyszły Nowości ===" 
w kartach pocztowych: 


Adama Miekiewicza „DZIADY“ 
Serya składająca sie z 15 zdjęć z zaszczyt: 
nie znanego zakładu fotograf. Sebalde 

Cena kompletu Kor 150. 

SF BOHATERKI POLSKIE "FB 
z oryg. rysunków K. Sylw. Wolskiego * 
z dalami historyczn. 10 kart artystycznych: 

Cena kompietru 1 Korona. 
Tańce Narodowe Polskie 
10 kart artystyczn., ręcznie kolorowarer 
Cena kompletu Kor 1°20, 
„Ojcze nasz“ w obrazach z oryginałów 
Sianisł. Kurylasa, 6 kart akwarelowyc?: 
1317 Cenn 60 hal. 
Za nadesłaniem Kor, 440 wysyła franko 
wszystkie 4 Serye. 


HENRYK FRIST, kraków, Floryańska 39. 
S. HAMBURGER 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 1. w podwórze 
poleca Szan. Paniom na sezon wiosenny 


1220 KAPELUSZE  *>— 
w najnowszych fasonach damskie i dzie“ 
cinne. Kwiaty, Pióra, Parasolki w wielkim 
wyborze, rękawiczki po umiarkow. cenac” 


| = 


== Kto chce dużo pieniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do hur- 
townegy składn zeyprrliów kieszonkowych. 
ściennych, bn.łetków i zegarów pendało” 
wych, jskoteż sy robów srebrnych. === 
Bogata ilustrowane oenniki wysyła darmo i opłatnić: 
Zlecenia z prowinoyi uskutacznia odwrotną pocztę 
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POWOZY 


uywan n g 
wWwezkigj 


++ są do sprzedania #* 
po cenach możliwie mizkich 


w koncesyonowanych składach 
z wszelakimi pojazdami 


liopa í h inmi ff! 
lalilstawa Cyrankiawiczi 
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9 
i uiicy Szpitalnej i. 34 
naprzeciw teatru Krakowskiego. 


Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1. 30, parter: 
1108.28 = 100 


w” 


Za znako- 
mile 
wyroby 
odznaczo- 
ne ć k. 

medałem 
państ- 
wowym, 


P. MORAVUS 
BRUN Grosser-Platz 6 


Absolwent i 
technicznej szkoły zegannistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów; 
szkół, urzędów, budynków, fabryk; 
pałaców i wiil itd. uajpunktnalniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp” 
niejszych cenach Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu. 
mana 


LEON STEINGERG, KRAKÓW 
ulica Floryańska 1. 24, | 
poleca swój wielki skłać 


KAPELUSZY 


firm krajowych i zagranicznych "* 
1211 wielkim wyborze, 4! 
i po umiarkowanych cenach. 


am 
Fur 


$ Dobre tanie zegar) 


z A-ietnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Fabryka zegarów i złotych przedmiotów 
i Dom Eksportowy w Briix (Czechy). 


Dobry niklowy zega! 
rem. 3 zł, 75 ch. Pro" 
dziwy srebrny zegar, 
rem. 5 zł. 80 ct. Pra", 
dziwy srebrny łańcus* , 
1 zł. 20 ct. Budzik nik” 
wy 1 zł 95 et. 

Moja firma odznacz0% 
została c.k. orłem, *, 
skała złote i sreb, 
medale, oraz tysiąc 

' pisma pochwalne. 

s Ilustrowany katalog 
gratis i opłatnie: 
923 9—50 
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. 88. Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


- 


30 marca 1902. ri 


-e rachunkowe i wykaz majątki miejskiej Kasy dla chorych w Krakowie ZA rok 1901. 


— 1 a 


ZAMKNIECIE RACHUNKOWE 


za czas od l-go stycznia do 8l-go grudnia 1901 roku. 


L. 200. 


OBWIESZCZENIE 


W wykonaniu przepisów § 29 statutu 
Miejskiej Kasy dla chorych, a w myśl u- 
chwały z dnia 17 marca b. r. Zarząd Kasy 
zwołuje niniejszem 


7 1 2 3 
M W płynęło|Z końcem 
SE PRZYCHODY rzeczywi- |roku zale | Razem 
NE: ście _|ga jeszcze 
A K |h| K [h] K |h 
| 
t 1 Bieżące opłaty członków . . . . . « « . . . 80094|48|] 15141/37] 95236 
| 2 Bieżące opłaty pracodawców . . . . « « « . 4255807] 8860/69] 51418 
"6 Zaległe opłaty odpisane w rozchodach zam- 
knięćorachunkowych. . NA.IE. .. 2886/94] — 2886 
Te. I a JEWS . . - — || — |-| — 
kaca. B d)aprzywnye - S 6: . 421621] — |—| 4216 
BEA * | ©) wszelkie inne przychody 3535|58] — |—| 3535 
© dsetkkodhokacyj MEES. e a bih . 2 892/31] — |— 892 
Bochodhkziiealnosc R... « „ało . . - 2889|28} — |—| 2889 
Zysk na kursie papierów wartosciowych — |-| — |- 105 


Fundusz zasobny z końcem roku poprzedniego 


. [136672|82] 24002 


56|227846 


Razem . . 


MLD 
nu—u—=—=z 


WALNE ZGROMADZENIE 


s 1 Da es 
5 Wydano |Z końcem] | 
2 ROZCHODY rzeczywi- | roku nie-| Razem DELEGATÓW ROBOTNIKÓW 
2 ście  |uiszczono| i REPREZENTANTÓW PRACODAWCÓW 
E F = 
a ťa K hl x inf Konf MIEJSKIEJ KASY dla CHORYCH 
1 |Zasiłki dla chorych i położnie . . . . « . . 56416|41| 736/98] 56158189 które odbędzie się 
2 Ra rzy kontroli chorych i utrzymanie sencele! FE W poniedziałek « kwietnia b. r. 
ambulatoyumi .SOARE,..B 2. 55 26756/91 dzinie 3 
8 | Wydatki na lekarstwa, środki lecznicze itd, 155679/84] 13664)31] 29244|18 tąd Ezporudniu 
4 |Koszta leczenia w szpitalu wraz z kosztami W SALI OBRAD RADY MIEJSKIEJ 
przewozu =. SAR NAD „A. ET .mr 9177/96] 2077/48] 11255/44] | (Magistrat, II. p., wejście od ul. Grodzkiej). 
my ||Koszta pogrzebu A, 1.2 J.fm.... FE 3492|—| — |-| 3492|— — 
6 | Wkładka do funduszu związkowego . . . . . = „|ez] 119/52 119/52 PORZĄDEK DZIENNY: 
7 | Koszta administracyjne . . . . . . . . . . 29419|—| 176/05) 29595|0% 1. Zagajenie Przewodniczącego Zarządu. 
1% m od k Moce AAA a C EPE k + 9. Odczytanie protokółu z Walnego Zgro- 
Inne wydatki ) p ` ` ł A my łani kadeta mi r" madzenia z dnia 14 kwietnia 1901 r. 
|” DY OPATI BIZY, 3. Sprawozdanie rachunkowe za r. 1901 
2 sądowe i Walnych Zgromadz. 115510) — |-—-| 1155/10 i wniosek Wydziału Nadzorczego o u- 
Teraźniejszy fundusz zasobny —=—zj-=1=]159486|70 dzielenie Zarządowi Kasy absolutoryum. 
140798/47| 16973/12]227846 18 4. Wybór Zarządu Kasy na przeciąg dwóch 


WYKAZ MAJĄTKU 


z dniem 31-go grudnia 1901 roku. 


lat, a mianowicie: 

a) 8. członków z grona Deleg. robotników, 

b) 4 członków z grona Reprezentantów 
pracodawców. 

5. Wybór Wydziału Nadzorczego Kasy na 

przeciąg dwóch lat, a mianowicie: 


Stan czynny 


Gotówka z dniem 31 grudnia 1901 
Papiery wartośc. wedle kursu z 81 grudnia 1901, a mianowicie: 
a) 600 K w 3 losach 3°% austryackiego Zakładu Kredytowego 


ziemskiego po kursie 257 K — h.. . . ....... 741:— 
b) 20000 K w 47, zło Kapan rencie państwowej 
pONBLIEIETSSYNYSSW Man aa 0. T R |. 19 770*— | 20541 
Wkładki na książeczce R oszczędności miasta Krakowa 14000 
Wartość realności po uskutecznionem odpisaniu */,'/, za zużycie | 38631 
Wartość inwentarza po uskutecznionem odpisaniu 109, za zużycie | 8993 


Zaległe opłaty kasowe (po odpisaniu nieściągalnych) za rok 1901 | 24002 
Dłużnicy (zaliczki urzędników) 2152 
Efekta kaucyjne 


Razem . . . {111507 


Kraków, dnia 28-go lutego 1902 roku. 


Jan Englisch 


sekretarz. 


Dr. Zygmunt Marek 


prezes. 


Pożyczka zaciągnięta ną realność . 


za rok 1901 


Należytości | 
d) koszta szpitalnej 


nieuiszczone 


Depozyta kaucyjne 
Teraźniejszy fundusz zasobny 


Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono. 


Kraków, dnia 2-go marca 1902 roku. 


Wydział nadzorczy: 
Przewodniczacy: Fromowicz Feliks. 
Członkowie : 


Gross Bonnat 


Dr. Szaflarski Jan. 


Wkładka do funduszu związkowego { 


Stan bierny 


| a) zasiłki dla chorych i położnie 
b) koszta lekarzy, kontroli i ambulatoryum 
c) za leki, środki lecznicze i terapeutyczne 


a) 6 członków przez Deleg. robotników, 

b) 3 członków przez Reprezentantów 
pracodawców. 

6. Wybór Sądu Polubownego na przeciąg 


CEJ af) WERS gE 1688202] jednego roku, a mianowicie: 
736:98 | a) 3 członków przez Deleg. robotników, 
198:75 | b) 2 członków przez wszystkich uczest- 
ników Walnego Zgromadzenia. 
AWIWU 18 664 34 7. Wnioski Delegatów robotników i Re- 


za r. 1899 K 2192 h 70 

za r. 1901 K 2077 h 48 4.270 18 
maamaa 

¢) koszta administracyjne 

| f) wydatki na realność 


Franciszek Lukasiewicz 
dyrektor 


prezentantów pracodawców. 
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem wybra- 
nych podług poszczególaych grup prze- 


SO „A AÓE 176 05 
Sar. +03 19049/8 mysłowych PP, Delegatów robotników i 
za rok 1900 ES TTS i PP. Reprezentantów pracodawców do 


wzięcia najliczniejszego udziału w Walnem 
Zgromadzeniu Kasy dla chorych w dniu 
powyżej oznaczonym. 

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentan- 
tów przy wejściu do sali obrad (sala obrad 
Rady miejskiej) winien okazać kartę legi- 
tymacyjną, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w obradach Walnego Zgroma- 
dzenia w latach 1902 do 1905. 

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani 
w roku bieżącym pp. Delegaci i Repre- 
zentanci tychże nie otrzymali, należy się 
zgłaszać do dnia 6-go kwietnia do Biura 
Kasy (przy ulicy Mikołajskiej L. 9, I-sze 
piętro, dom własny), w godzinach urzę- 
dowych od 9 rano do 1 w południe i od 
3 popołudniu do 6 wieczorem. 


Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych. 
Kraków, 24 marca 1902 r. 


Prezes Kasy: 
Dr. ZYGMUNT MAREK. 


za rok 1901 119:52 | 1019 


Teichen Antoni. 


Fnyze Stanisław. 


Najlepsze francuskie 
dk TELE cygaretowe 


o do nabycia! 


„LE GRIFFON: 


Wszędzie do nabycia! 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 


I 
š 


|. PEGZENIK "owe 


Grodzka 61. 


(vis a vis kościoła ewangielickiego,) 
Przyjmuje również wszelkie kapelusze damskie do przepraso- 


1215 Cylindry prasuje na c, 


KRAKÓWI 


1—6 


poleca na obecny sezon 


wielki wyrób 


po nader 


Obrączki 
ślubne 


i pierścionki 
zaręczynowe 
każdej 
wielkości. 

1137 8 12 
Zlecenia 


z prowincji 
załatwia 
odwrotną pocztą. 


z gu KOM 


5 A: bykRóCI 


$ Być AMI 


ZUGARY ŚCIENNE PENDYŁOWE 3 BUDZIKI 


|ŻUTERr€ Zeve: SREBRNE | 


OWNIĘ”£TIMPLOWA 
AN MUTANIEJ 


MAGRTYM Z. TIOATA, TRŁOWSE6 JUBILERSKI, p 14 


Fl (0 WASE R. 
JAN Pi 


Wyciąg x cennika: 
Dokładnie uregulowane zegarki 
niklowe od złr. 3:— i wyż. 
srebrne urzęd. stempl. „ „ 550 
kolejowe Roskopf nikl. „ „ 650 
złote damskie „15— 
złote męskie . . „ 30— 


HLUSTROWANĆ: 


(iq 


NA” AES 


DARMO 


Łańcuszki. pierścionki, kolczyki, 
broszki,fszpilki, medal. złote i srebrne 
taniej jak wszędzie. 


-+ Mam też na składzie + 


Wyroby z chińsk. srebra. 


POLECA J6MYM WYBORZE 


] 
J | 


ZAKŁAD NAUKI KROJU 
Irancuskiego systemu Vortha pod firmą 
1188 „JÓZEFINA” 4—5 
arunki przystępne, dla niezamożnych u- 
ennic zniżenie cen. Tamże sprzedają się 
Ormy sukien i okryć po et cenie. 


—.  Uliea św. Krzyża JU 
dezyal 
fabryczny 


MŁODY CZŁOWIEK 


obeznany korespondencyą niemiecką i bu- 
chalieryą poszukuje zajęcia za skromnem 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
1800 w Admin. pod szyfrą S.L. 2—2 


inoleum i Lerat 


moona uu 


DE J uż DE 
| nadszedł świeży transport!!! 
KRAWATEK 


faseny, kolory i ceny szczególne 
Floryańska L. 2, filia nowości Grodzka L. 25 
Zarazem przygotowałem wielki zapas 


1182 BIELIZNY 56 


w najmodniejszych fasonach z „własnej 
szwalni i pralni, które posiadam i proszę 
Pa T. Publiczności, o firmach moich nie 
zapominać, i ja będę się starał jak naj- 
mniejszem zyskiem się kontentować. 


Kreślę się z głębokim szacunkiem 


HENRYK RECHT, ul. Floryańska 1. 2. 


Filia nowości ul. Grodzka 1. 25. 


Newość! Ulica Grodzka 9. Nowość! 
FOTOPLASTIKON 


pod nową staranną dyrekoyg 
Obrazy i oświetlenie w 

zupełnie nowym systemie 

paryskim, jeszcze tutaj nie 

widzianym. 

Otwarte codziennie od godz. 
10 rano do 9. wieczór. 


JNa ogólne żądanie 
do 31 marca, 


Wojna Boerów z Anglikami 


50 seen wojennych z pola walki, zdjętych 
na miejscu, wśród wielkich niebezpiecz. 


1161 3—4 


Kraków, 
Szewska 1. 


KAPELUSZT | 


PEPPERED ny 


ANNEN EE e 


B- Karlsberg 
F 


ODA RMA ANAWA ANA OSEBA AASA E ADAFAN REBORE RASAN EADAB AA RANTAN AAAA TANNA TN 


ZZO AAA OKAY A aE 


Do Kanady 


jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia 


ze najtaniej 


powszechnie znana firma 


Hamburg, Ferdinandstrasse 15. 


Nim kto bilet okrętowy kupi niech porówna moje ceny 
z cenami agentów okrętowych. 1078 4—5 


WOTAN 4440401190 WOTA NKK 
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STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE 


dla wyrobu towarów żelaznych i drucianych 
w KRAKOWIE. 


—— Numer telefonu 75. — 


z. 


poleca ze swojej 


JEDYNEJ W KRAJU 
FABRYKI 


GWOZDŹI i DRUTU 


7 
24 


SAL 
KŻ 
UŁ 


z 
za 
u 


3544 
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m 


BA a 
SŁ Nan 
A w Podgórzu SĘ 
ed wszelkiego rodzaju 

IR s s s 

| © druty i gwoździe druciane ©— 


Ne 


ZUA 


M 


od najniższych numerów do najwyższych. 


1185 Zlecenia wykonuje się jak najrychłej. 3—52 


ASANT. NRA Ń 

NZMOSTNZA 
RASENE KA YZ 
ZOZ Z ZZ ZW ZE ZZ ZZ ZZ W 


Kraków, niedziela 


~ 


30. marca SR 


NAPRZÓD 


Cudze chwalicie, 


Sami nie 


wiecie. 


NODA AROSCIEN 


swego nie znacie, 


co posiadacie! 


ze zdroju Stefana 


najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w chlorek 
sodu i dwawęglan sodu, 


znaną byla jeszcze w roku 1529, w którym to czasie pisał o niej obszernie Dr. Markowski, 

W roku 1859 pisali o żródłach Krościeńskich równocześnie Dr. Warschauer i Dr. Trembecki, 

a Alexandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw alkaliczno-słonych. Dziś woda 
ta ma najpiękniejsze Świadectwa a z liczby 189 wyjmujemy następujące: 


Prof. Dr. Pareński, Kraków pisze : 

„Wodę ze żródła Stefana używałem z wyśmienitym sku- 
tkiem w chorobach nieżytowych krtani i oskrzeli, w choro- 
bach nerek i cierpieniach dróg moczowych. Oddała mi lepsze 
usługi jak woda gleichenbergska — emska — selterska 
— salzbruńska, a posiadając o wiele przyjemniejszy smak 
powinna u nas powyższe wody wyrugować*. 


Prof. Dr. Jaworski, Kraków pisze : 


..woda należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. 
Nadto jest ona wyśmienitym środkiem do zmniejszania kwa- 
sów w żołądku i w moczu*. 


Prof. Dr. A Mars we Lwowie pisze: 
„Z bardzo dobrym skutkiem ordynuję wodę Krościeńską 
w przypadkach nieżytu dróg oddechowych moczowych i t. d.* 


Prof. Dr. L. Korczyński, Kraków pisze w dziele p.t. „Zarys 
Balneoterapii i Balneografii* : 


„Jest rzeczą ze wszech miar godziwą i pożądaną, aby 
wodom Krościeńskim pilną poświęcić uwagę i rzetelną oto- 
czyć opieką. Wody te mogą Śmiało rywalizować z wodami 
pruskiemi, zwłaszcza emską, selterską i salzbruńską*. 


Radca cesarski prymaryusz Dr. Krokiewicz, Kraków. 


„Wodę stosowałem z wyśmienitym wynikiem w choro- 
bach narządów płucnych i cierpieniach nerkowych, przyczem 
nadmieniam, iż nie ustępuje ona wodzie szczawnickiej i sel- 
terskiej *. 


Prof. Dr. Bettelheim, Wiedeń 


„Ihr Wasser von Krościenko ist der stärkste Sdnerling, 
den ich kenne etc.“ 


Prof. Dr. Lasch, Budapest. 


Ak. leistet wunderbare Dienste in Gastritis etc. 


Dyrektor szpit. pow. w Jaśle Dr. Macudziński... 

„Wodę używałem w wielu przypadkach nieżytów prze- 
wodu pokarmowego, dróg oddechowych i moczowych i skon- 
statowałem znakomity skutek*. 


Dr. Gwiklicer, lek. salinarny Dobromil. 

„Stwierdzam, że używam z bardzo dobrym skutkiem 
wodę Krościeńską w katarach, dróg oddechowych i w nie- 
życie żołądka“. 

Dr. L. Lateiner, Lwów. 


„Skuteczność wody w dietezie moczowej stwierdziłem“. 


Dr. H. Hirsch, Kraków. 
„Wodę Krościeńską używam z wyśmienitym skutkiem 


w chorobach żołądka z połączonych zwiększoną kwasotą treści 
żołądkowej oraz w chorobach dróg oddechowych i moczowych“. 


Dyrektor szpit Dr. Nowak w Sanoku. 

„Wodę Stefana używałem z niebywałym sukcesem w cho- 
robach dróg oddechowych i moczowych jakoteż w kamicy 
nerkowej. Przewyższa w zupełności Józefinę i selterską*. 


Cena */4 |. flaszki jest dla całej Galicyi jednolita i kosztuje 46 halerzy. 
Do nabycia w wszystkich aptekach, drogueryach i składach wód mineralnych. 
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